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(Projekta organizacji administracji politycznej 

w Węgrzech i Przedlitawii. — Absolutyzm centra- 
Mityczny ideałem wolności w Austrji. — Nie ma 
kompetencji Rady państwa dla centralistów. — Ro 
kowania cfowe. — Sprawa wschodnia; o nocie An­
drassego i warunkach tureckich podług źródła mosk.; 
usiłowania Porty ; stosunki kandyjskie ; Anglia i 
Francja w Egipcie. — Lnbobraticz )

Równocześnie tak w peszteńskim sejmie, 
jak i w wiedeńskiej Radzie państwa, trakto­
wane są projekta reorganizacji administracyj­
nych władz. W Peszcie projekt rządowy za­
prowadza wydziały administracyjne, złożone z 
pięciu mianowanych urzędników, z pięciu urzę­
dników z zarządu miast, znajdujących się w 
komitacie, i z dziesięciu członków reprezentacji 
komitatowej. Tak złożone wydziały mają czu 
wać nad czynnościami administracyjnemu roz­
strzygać reknrsa, kierować władzą wykonaw­
czą. Wszyscy jednak urzędnicy władz admini­
stracyjnych mają być wybierani; aby jednak 
raódz być wybranym, potrzeba posiadać kwali­
fikację określoną tym projektem ustawy. Nowa 
ta organizacja administracji węgierskiej opiera 
się głównie na autonomii, ale z drugiej strony 
daje rządowi możność kierowania nią, chociaż 
jedynie w myśl istniejących ustaw. Nieprawnych 
wymagań rządu, może bowiem nie wykonać 
wydział administracyjny, a dopiero wyższa in­
stancja rozstrzygać ma, po czyjej stronie jest 
słuszność.

Przeciwko temu projektowi występuje w 
sejmie frakcja konserwatystów węgierskich, żą­
dająca, ażeby cała administracja polityczna pro­
wadzona była przez mianowanych przez rząd 
urzędników, i frakcja skrajnej lewicy, która 
pragnie zachować dotychczasowy sposób zarzą­
du komitatów, zupełnie z wyboru wychodzące­
go, a niezawisłego od rządu, tak, iż każdy ko­
mitat jest osobnem państwem dla siebie.

Można się z wielu szczegółami projektu 
węgierskiego ministerstwa, a mianowicie Tiszy, 
niezgadzać, ale przyznać potrzeba, że jest on 
bardzo liberalny, stanowić może podwalinę wol­
ności prawdziwej, i z tego stanowiska broni go 
Tisza w Izbie przeciwko konserwatystom. Do­
wodził on, że wybór urzędników jest najsilniej­
szą gwarancją wolności.

Jakże inaczej brzmi referat komisji austriac­
kiej Rady państwa nad wnioskiem Góllericha 
o reorganizacji politycznej administracji w Przed­
litawii. Dla spotęgowania wszechwładzy pań­
stwowej, domaga on się nawet odebrania wszyst­
kim gminom tak wiejskim, jak miejskim policji 
miejscowej, i oddania jej urzędnikom rządowym. 
Cała Austrja, od najmniejszej miejscowości po­
cząwszy, ma być ujęta w sieć policji rządowej, 
tak, ażeby minister spraw wewnętrznych z Wie­
dnia i w najdrobniejszej sprawie policyjnej ma­
łej wioseczki, mógł wydawać rozkazy, i wszę­
dzie miał organa własne do wykonania ich, to 
jest,, ażeby centralizuję doprowadzić aż do naj­
dalszych konsekwencyj.

I dziwna rzecz, mieniące się wyskokiem li­
beralizmu niektóre dzienniki wiedeńskie, jak 
np. Deutsche Zeitung potępiają w czambuł rzą­
dowy projekt węgierski, z powodu, że oparty

Korespondencja literacka.
(O różnych, ważnych rzezzach.)

Szanowny Redaktorze :
Ilekroć zdarzy mi się czytać artykuły nie­

których naszych dzienników politycznych i li­
terackich, mianowicie zaś te, które w jakim­
kolwiek związku zostają z dziejami Polski, 
ilekroć wezmę do ręki pracę jakiegoś nowego 
historyka, albo też recenzję historycznego 
dzieła, co istotnie na chlubę naszego młodszego 
pokolenia dość często się zdarza: zawsze przy­
pomina mi się lakoniczna odpowiedź jednego z 
moich przyjaciół ,prusactwo“.

Nie będę przytaczał całej dyskusji, którą 
szanowny profesor zakończył wyżej wspomnia­
nym wyrazem, muszę tylko dodać, iż odpowiedź 
ową dał pewnemu młodemu historykowi, który 
świeżo z niemieckiego powrócił uniwersytetu i 
w rozmowie dość żywo bronił nowszej history­
cznej szkoły, która wszystko, co swoje, czerni 
i z góry na Polskę, jej dzieje i jej sprawy 
spogląda.

Odpowiedź ta da się zastosować i na in- 
nem polu i z małemi wyjątkami prawie do ca­
łego kierunku naszej galicyjskiej literatury.

Wiadomo, że w końcu zeszłego stulecia 
poczęły się pojawiać, wPrusiech głównie, pier­
wsze pisma hańbiące imię Polski i Polaków. 
Jedne z nich były paszkwilami, drugie mniej 
więcej na podstawie nibyto naukowej wykazy­
wały, że Polska upadła przez własną winę, 
czyli innemi słowy przez własne niedołęztwo. 
Z początki nikt nie wątpił w Europie o fał­
szu, cel bowiem takich obwinień był zanadto 
widocznym: usprawiedliwienie czynu co naj­
mniej niegodnego i o pomstę do nieba wołają­
cego. Nastała długa, bardzo długa chwila u- 
spienia, czy raczej odrętwienia po tak strasz­
nym ciosie, kiedy zaś naród począł się budzić, 
poczęto zastanawiać się nad przyczynami stra­
sznego upadku. Obca nauka, obce duchowi na­
rodowemu teorje, czerpane w szkołach pruskich 
i innych — brak a raczej niedostępność źródeł 
a ztąd znajomości własnych dziejów skazywały 
myślących na dzieła przeważnie w duchu pru­
skim i moskiewskim pisane. Któryś z naszych 
historyków postawił w braku lepszej myśli 
tęż samą teorję, że Polska upadła przez wła­
sne niedołęztwo. Trzeba było wyszukać przy­
czyny tego niedołęztwa. Jedni wskazali więc i 
wskazują dotąd jezuitów, drudzy rozpasanie i 
swawolę szlachty, inni nareszcie brak idei mo-

jest na autonomii, i liberalne konstytucyjne za­
sady przeprowadza w administracji ai do dołu, 
czyniąc Wydziały administracyjne odpowiedzial- 
nemi reprezentacjom komitatowym, jak odpo­
wiedzialne jest ministerstwo sejmowi, i gromią 
prezydenta ministrów Tiszę, za jego wypowie­
dzenie, iż urzędnicy z wyboru są gwarancją 
wolności, a pochwalają referat komisji Rady 
państwa, powiększający zastęp biurokracji, a 
znoszący władzę burmistrzów i wójtów z wybo­
ru w, sztych. A to wszystko proponują dla na­
dania przewagi centralistom, i utrwalenia sy­
stemu centralistycznego wśród ludów nieniemiec- 
kich, centralistom i germanizacji przeciwnych. 
Absolutyzm centralistyczny podsuwa to stron­
nictwo jako ideał wolności, a prawdziwe pod­
waliny wolności przedstawia jako reakcję, za­
cofanie itp.

W komisji nawet minister Lasser oświad 
czyi się przeciwko takiej centralizacji, wpraw­
dzie nie z zasadniczych względów, ale przynaj­
mniej z okolicznościowych. Niedobór wzrasta, 
i niema widoków umniejszenia go, a tu żądają, 
ażeby państwo w trójnasób i więcej powięk­
szyło liczbę urzędników politycznych. Minister 
Lasser podniósł jedynie, że przeciwnym jest te­
mu projektowi z powodu, iż nie znalazłby tylu 
ludzi zdolnych, ile by potrzeba było do odjęcia 
gminom miejscowej policji i oddania jej urzę­
dnikom rządowym. Czyż tylko ten jeden wzgląd 
przemawiał przeciw przekonaniu p. ministra? 
A ustawy gminne przez sejmy uchwalone, któ­
rych Rada państwa znieść nie może, gdyż na­
leżą one do zupełnej kompetencji sejmów? Lecz 
prawda, jeśli kto uchwałą Rady państwa ode­
brał sejmom krajowym kardynalne prawo wy­
bierania delegacji, dlatego już niema kwestji 
kompetencji!

Itak  też centraliści pojmują każdą kwestję, 
której ustawa grudniowa nie zastrzegła Radzie 
państwa, lub którą statnta krajowe, lub statu­
tami krajowemi wyraźnie przyzuała sejmom kra­
jowym; wyrabia się już obecnie u nich doktry­
na, iż Rada państwa ma prawo zmieniania sta­
tutów krajowych, również jak i prawo rozstrzy­
gania nieodwołalnego, czy sprawa jaka należy 
do kompetencji Rady państwa, lub nie. Natural­
ną więc rzeczą jest, że przy tej dokrynie wszyst­
ko, co zechce, pod swoją kompetencję zagarniać 
może.

O rokowaniach cłowych między wegier- 
skiem ministerstwem a austrjackiem, jakoś uci­
chło trochę w dziennikach wiedeńskich. Jak słu­
szne były uwagi nasze, iż centraliści kwestji 
słuszności czy niesłuszności żądań węgierskich 
wcale nie rozbierają, lecz poprostu odpowiada­
ją, iż czy te żądania są słuszne lub nie, to oni 
żadnej ugody nie przyjmą, któraby umniejszyła 
ciężary Węgrom, a temsamem powiększyła cię­
żary Przedlitawii! Takie znaczenie ma i świe­
żo jednogłośnie uchwalona rezolucja klubu po­
stępowego: „Klub oświadcza, iż nieda swego 
przyzwolenia na żadne nowe obciążania Przed­
litawii przy rokowaniach ugodowych.0

Pcster Lloyd zwraca uwagę na usiłowania 
klubów centralistycznych w Radzie państwa 
zlania się w jedno stronnictwo z powodu roko­
wań cłowych. Nazywa to wielką anormalnością 
stosunków parlamentarnych, iż właściwie w Ra­
dzie państwa niema większości i mniejszości, 
wszystko jest rozbite na frakcje, a dopiero

narchicznej. Nawiasem mówiąc najczęściej owe 
teorje o przyczynach upadku Polski stosowane 
były do współczesnego ruchu myśli i wyobra 
żeń na Zachodzie. Z tych różnych teorji ta, 
która mówi o własnem niedołęztwie, o zgnili- 
źnie, o własnych winach ciągnie się aż do dni 
naszych, aż do ostatnich chwil, a kto czytuje 
artykuły dziennikarskie i historyczne rozprawy 
tego przedmiotu dotyczące, ten prawdę twier­
dzenia mego przyznać musi. Dziwna, że nawet 
zwolennicy nowszego materjalizmu podobne 
wyznają teorje i najwięcej o naszem krzyczą 
niedołęztwie. Wszakże według ich teorji po­
winna im być przyczyna owa nader jasną. Ani 
bowiem jezuici, ani rozpasanie i swawola szla­
chty, ani brak idei monarchicznej, nie zgubiły 
Polski; ona uległa prostej, materjalnej przemo­
cy. Przecież wiadomo powszechnie, że dwóch 
zwyczajnie zwycięża jednego.

Odpowiedzą niektórzy, że dokładne zbada­
nie dziejów rozbiorowych musi doprowadzić do 
jednej z powyższych teorji, bo wiadomo, że 
wychowanie było zaniedbane, że szlachta zry­
wała sejmiki, że magnaci byli przekupni, źe 
król prawie żadnej nie miał władzy i t. d.

Nie tu miejsce i czas rozbierać szczegóło­
wo dzieje, zwłaszcza, że każdemu mniej więcej 
powinny być znane, choćby z Weebera. „Zwró­
cimy tylko uwagę na to, żęci, co nas rozdarli, 
byli jeszcze gorsi, jeszcze więcej, niż my ze- 
psaci. Gdybyśmy też równoczesny stan Niemiec 
i Moskwy rozważyli dokładnie, przyszlibyśmy 
z pewnością do rezultatów, obalających teorję 
o własnej winie. Istotnie ciemnota, brak idei 
przewodniej, rozprzężenie społeczne, serwilizm 
i niewola daleko w wyższym stopniu niż u nas, 
panowały tak w Prusiech jak w Moskwie. Po­
tęga Polski mimo wstrząśnień strasznych w o- 
statnich czasach była jeszcze dość groźną, kie­
dy, ażeby ją zniweczyć, dwa rozbierające mo­
carstwa zmusiły niejako Austrję do współu­
działu. Widać, że Polska, gdyby ją była wspar­
ła Austrja, lub gdyby przynajmniej została neu­
tralną, mogła jeszcze zniweczyć zamiary za­
borców.

Wiadomo, że chwile reformy wewnętrznej, 
chwile wewnętrznego przeobrażenia są chwila­
mi słabości narodowej. Francja byłaby również 
uległa losowi Polski, gdyby nie straszna rewo 
lucja, gdyby nowa myśl i geniusz Carnota i na­
czelników rewolucji nie były jej ocaliły. Tam je­
dnym zamachem odcięto zgniłe członki, aby 
uratować resztę organizmu. W Polsce były sto­
sunki inne — nie była potrzebną tak straszna 
operacja; spokojnie, bez rozlewu krwi dążyła 
Polska ku lepszemu. Najważniejsze członki ciała 
narodowego były zdrowe i silne; tylko ruch ich

wałka z Węgrami o kwestję czysto-finansową, 
rozbudziła myśl wytworzenia łącznej większości.

Gazeta Kotońska podaje szczegóły o for­
malnej stronie n o ty  kr. A n d r a s s e g o ;  
mieści się ona na 6 do 7 stronicach druku in folio; 
nosi dwie daty: tymczasową d. SO. grudnia i 
późniejszą — dzień ostatecznego wręczenia onej. 
Moskiewskie biuro korespondencyjne donosi do 
lnd<pendance Belge, że Porta przyjmienotę pod 
warunkiem, ażeby mocarstwa dały rękojmie 
przytłumienia powstania; a dalej, że Turcja ja­
ko kompensatę za nieprzystąpienie do akcji mo­
carstw przyrzekła Anglii zupełne oddanie (abandon 
complet) Egiptu na łup Albionowi.

Porta jednocześnie nie zaniedbuje sprawy 
własnych reform i coraz to nowe obwieszcza 
zmiany w personalu tylko wyższych urzędni­
ków. Minister robót publicznych Kadri bej zo- 
staj przeniesiony do ministerstwa marynarki, 
a miejsce jego zajął Halet basza. Ali basza i 
Konstant Effendi wyjechali do Hercegowiny. 
Serwer basza powrócił do Stambułu. Nowo ob­
wieszczona i r a d a cesarska poleca Dżewdet 
baszy czuwanie nad szybkiem przeprowadze­
niem reform i w tym celu udać się najpierw do 
Adrjonopola i wilajetu naddunajskiego. Ustano­
wiono .już komisarjaty policyjne dla powstrzy­
mania wypadków niesłusznych anektacji pre­
wencyjnych.

Podług stambulsko • wiedeńskich informacyj 
Daily News wicekonsul angielski w Kanei, sto­
licy Krety, otrzymał lic2n * petycje od mieszkań­
ców, domagające się przyłączenia tej wyspy do 
Anglii. Sprzeciwia się temu stronnictwo grec­
kie, inspirowane z Aten. W skutek tego panuje 
wielkie wzburzenie. Porta przywołała z Herce­
gowiny Raoufa baszę i mianując go gubernato­
rem Krety, dała mn władzę pełnomocną.

Do Daily Teleqraph donoszą z Kairo, że 
nadzwyczajny poseł francuski, p. Outrey został 
na audjeucji bardzo surowo skarcony przez 
kediwego za pewne w tonie grożącem wyraże­
nie, którego użył, zalecając wicekrólowi przyjęcie 
polityki francuzkiej w sprawach finansowych i 
zagranicznych. Do togo dodaje korespondent 
kairski uwagę : „Kediw uporczywie się trzyma 
polityki angielskiej. Pożyczka w wysokości 2 
milionów futów szterlingów została zaciągniętą 
w kilku domach francuzkich. Ostateczny układ 
już przed tygodniem został podpisany."

Znany wódz powstańców L u b o b r a t i c z  
opuścił oddział swój i wyjechał do Belgradu. 
Korespondent belgradzki Csosu, powiada że 
spowodowały go 4o Yuiiygi njuaiuewdkie,
a do Polit. Corresp. donoszą z Dubrownika, że 
Lubobraticz musiał złożyć dowództwo powsta­
nia, z powodu, że stał bliżej oboza narodowego 
Serbów, niż dworu czarnogórskiego; następnie, 
że nie chciał słuchać rozkazów przysyłanych 
mu z Cetyni i że właśnie nie miał na celu 
działać na korzyść ks. Mikołaja. Postanowiono 
przeto w Cetyni pozbyć się go. Najprzód od­
działowi jego oznajmiono, że nie powinien li­
czyć na pomoc z Czarnogóry, jak długo Lubo­
braticz będzie dowódzcą; następnie grożono 
jemu samemu, jeśli nie złoży dowództwa; ustą­
pił przeto i jedzie do Belgradu z rodziną, gdzie 
znajdzie współczucie, a ztamtąd zamierza udać 
się do Bośnii i objąć tam dowództwo powstań­

był nienormalny — starano się zatem o nowy 
kierunek, nowe rozdzielenie sił. Le z z tej 
chwili właśnie skorzystali sąsieizi, i Polska u- 
legła w chwili swojego odradzania, więc nie z 
własnej winy.

Nie rozwijając myśli tQ rzeczonych, które 
każdy łatwo sobie dalej snuć może, przychodzi­
my do praktycznego zastosowania tego, cośmy 
wyżej wypowiedzieli. Ustawicznie pojawiają się 
zdania, żeśmy przez niedołęztwo własne zrazili 
sobie Rusinów, i nie zespolili ich ściśle z or­
ganizmem narodowym polskim, żeśmy ich uci­
skali, prześladowali itd. Idea narodowości w tej 
formie, jak ją dzisiaj pojmujemy, jest zupełnie 
nową. Ani w Niemczech, ani we Francji równo­
cześnie nie było lepiej. Tam państwo składało 
się jak u nas z kilku narodów, że tak powiem, 
połączonych jedynie osobą monarchy; ucisk re­
ligijny i prześladowanie stokroć były sroższe- 
mi (Hugenoci), lud w strasznej jęczał niewoli. 
W Polsce słabe tylko usiłowania, aby nawrócić 
dysydentów; Ind mazurski, który przecież z te­
go powodu nie chce stanowić osobnego państwa, 
równie jak lud litewski, i kaszubski jeszcze w 
sroższej był niewoli niż ruski; nikt zaś nie jest 
w stanie przytoczyć polskiego prawa lub roz­
kazu, któryby ograniczał używanie języka ru­
skiego, lub stanowił tamę rozwojowi literatury 
ruskiej.

Jeszcze więcej oburzającem jest zdanie o 
ucisku żydów. Tu stanowczo odsyłam skry- 
bentów wiedeńskich do historii, niech z nie­
mieckich autorów przekonają się, jak było w 
Niemczech, gdzie ich tysiącami palono na sto­
sach, lub topiono w Dunaju, a jak było u nas, 
gdzie używali wszelkiego bezpieczeństwa; ró­
wnież odsyłam tam i pisarzy pewnego, czy pe­
wnych dzienników lwowskich, którzy nawet 
wbrew ich głównemu pisarzowi podobne szerzą 
zdania.

Przejdźmy teraz do innych objawów „pru- 
sactwa". '

Skoro tylko młody adept historji opuściw­
szy ławy szkolne, i spędziwszy rok za granicą, 
pocznie pisać jakąś króciuchną rozprawę, n. p. 
o jakiej królowej, albo też jaką krytykę histo- 
storyczną, uważa za święty obowiązek wyśmiać 
Kadłubka, sponiewierać Długosza, poniżyć Kro­
mera, spotwarzyć Bielskiego, a wszystkich po­
sądzić o nieuctwo, lub co najmniej z lekcewa­
żeniem o nich rozprawiać, mówiąc: „majaczy", 
„bredzi", „przekręca fakta" — rzadko „myli 
się*. Często podobne przydomki dostająeię na­
wet Lelewelowi i Szajnosze, któremu co naj­
mniej zarzucają „brak krytyki". Lekceważenie 
to naszych zacnych historyków również naj­

przód w Prusiech się objawiło. Panowie ci za 
panią matką pacierz klepią — nie w złej my­
śli — bynajmniej, jedynie tylko, aby się popi­
sać uczonością. Zapominają, że Długosz nie n- 
częszczał do Getyngi, Berlina, lub Wiednia, i 
że czterysta lat już minęło, gdy nietylko pisał, 
ale przedewszystkiem „robił historję*. Nie miał 
zatem czasu tyle, aby sprawdzić każdą pomniej­
szą datę dokumentami, i aby czytać wszystkie 
akta, odnoszące się do każdej podrzędnej oso­
bistości. Za to umiał pisać dzieje narodu, za to 
miał wiele myśli zacnych i wielkich: podnieść 
godność narodową, wyszukać przykłady cnót, 
odwagi i śmiałości przodków, wskazać wzory 
godne naśladowania; to były myśli przewodnie 
wszystkich prawdziwych historyków, począwszy 
od Herodota, aż do Macaulaya.

Dziwnem również zjawiskiem jest i to, że 
Szajnocha nie zostawił żadnej szkoły.

Nie posądzamy najnowszych historyków o 
brak miłości ojczyzny, owszem sądzimy, że 
wszystkie dzieła i dziełka jedynie tej miłości 
zawdzięczają swoje powstanie, ale w samych 
dziełach, w rozprawach, biografiach przez nich 
pisanych, nie czuć tej miłości, nie widać prze­
wodniej. myśli, chłód wieje wśród szczegółów i 
szczególików, jest to anatomiczny rozbiór na 
trupie:

„Zum Teufel ist der Spiritus 
Das Flegma ist geblieben."

i
Zalecić by należało młodym naszym histo­

rykom prestndjowanie literatury historyczne] 
włoskiej, zwłaszcza z ostatnich czasów przed 
zjednoczeniem. Tam wszystkie myśli, wszystkie 
usiłowania, wszystkie prace literatów ku jedne­
mu zdążają celowi, kn podniesieniu ducha naro­
dowego. Wyszukiwanie plam i brudów zosta­
wili Włosi obcym.

Objawem dalszym prnsactwa jest owa wal­
ka przeciw kościołowi. W Prusiech i ze stano­
wiska pruskiego ma ona swoje uprawnienie i 
powody. Jest to wiekowa walka protestanty­
zmu z katolicyzmem, walka, której Prusy wiel­
kość swoją zawdzięczają. Prusy zwalczając ka­
tolicyzm, zadają ciosy i Polsce i Francji, a na­
wet i Austrji. Czy podobna walka w naszym 
leży interesie ?— łatwo każdy osądzi. Niestety, 
duchowieństwo nasze kilkn indywiduom swoim 
pozwala rozniecać walkę przez niewczesne na­
pady patrjotów liberalnych, nie zważając, że u 
nas teorje ateistyczne w kilku tylko głowach 
majaczą.

Jeszcze więcej śmiesznemi są ustawiczne 
pochwały systemu wychowawczego pruskiego. 
Jeśli zdarzy się gdzieś jakieś małe nadużycie, 
skoro tylko ktoś od Rady szkolnej nie dosta­

ców. W Cetyni zaś postanowiono podzielić siły 
powstańców Hercegowiny na 15 legionów i po­
wierzyć ich dowództwo czarnogórskiemu wo­
dzowi. Oba te doniesienia wyjdą na jedno, bo 
dwór Czarnogórski zostaje pod silnym wpływem 
moskiewskim, gdy w Serbii przeważa polityka 
więcej samodzielna.

Wewnętrzne sprawy Galicji.
XIX.

Jakich nam potrzeba klubów?
Wyłuszczyliśmy dotychczas, jak wiele tru­

dnych i uciążliwych prac organizacyjnych wy­
czekuje u nas załatwienia. Przeszliśmy pobie­
żnie przez rozmaite pola publicznego życia, 
wymieniliśmy różnorodne potrzeby naszej spo­
łeczności. Niema nic takiego w tych uwagach, 
co już niejednokrotnie przez poważne głosy 
słowem i pismem nie byłoby roztrząsanem 
szczegółowo i wszechstronnie. Niniejsza praca 
ma jednak za cel zestawić w jeden obraz te 
wszystkie zadania, jakie nam spełnić wypada, 
aby spotęgować żywotność organiczną społe­
czności naszej i nadać jej siłę potrzebną do 
uczynienia zadość posłannictwu swojemu wobec 
reszty narodu.

Myślący czytelnik mógł sobie wysnuć z 
tych ogólnikowych uwag wyobrażenie o tern, jak 
olbrzymich i żmudnych usiłowań, odwagi cy­
wilnej, sprężystości, gorliwości patrjotycznej, 
przezorności, wytrwałości i taktu potrzeba, aby 
te rozmaite kwestje doprowadzić do pomyślne­
go załatwienia.

Ewangieliczna prawda, że jest „wielu po­
wołanych, lecz mało wybranych", tu szczegól­
nie da się zastosować. Mnoży się się u nas 
Bogu dzięki coraz więcej zastęp obywateli, 
którzy umieją wyrobić sobie samodzielny sąd o 
potrzebach kraju, lecz jakżeż rzadko porozrzu­
cani są pomiędzy nami ludzie silnego ducha, 
przedsiębiorczy i niezłomni, którzy mieliby chęć 
i odwagę do podjęcia inicjatywy w tych 
trudnych kwestjach, których załatwienie jest 
tak nieodzownie potrzebnom dla szczęścia i po 
koju spłęczeństwa naszego? A i te szczupłe 
siły chętnych do publicznej pracy obywateli, 
jak mało są a nas zatrudnione!

Aby przeto zespolić w silną falangę roz­
rzuconych tu i ówdzie patrjotów myślących, 
proponujemy łączenie ich w stowarzyszenia dla 
organicznej pracy nad uporządkowaniem we­
wnętrznych spraw kraju.

Stowarzyszenia polityczne, jakie do tych-
Galicji, nie miały powodzenia dla tego, że byt swój u p ie ia ij u» f *̂*-*̂  

doktrynach, że nakreśliły sobie cele za ogólni­
kowe, i za trudne do przeprowadzenia dla pry­
watnych stowarzyszeń.

Nie tą drogą należy zdążać do spożytko­
wania dla dobra publicznego patrjotyzmu i 
zdolności umysłowych oświeconego obywatel­
stwa krajowego! Nie jedno lub dwa stowarzy­
szenia na cały kraj i dla całego obszaru pra? 
cy organicznej mogą wystarczyć tym zadaniom, 
lecz potrzeba we wszystkich okolicach kraju i 
dla rozmaitych zadań społecznych i ekonomi­
cznych potworzyć o so b n e  stowarzyszenia, z 
których, gdyby polityka całkiem była wyklu­
czoną, to tem lepiej. Politycznie najdorzalszy
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naród, któ^y najdawniej wyzwolił się z opieki 
despotyzmu i najszerzej rozwinął swobodę 
wpływania jednostek na ustrój społeczny oj­
czyzny — naród angielski, właśnie tą postępu­
je metodą, że dla rozmaitych spraw publicz­
nych, stojących na porządku dziennym, zawią­
zują się w Anglii osobne kluby. Te kluby ze- 
strzeliwają z całą usilnością wszystkie dążno­
ści swoje do jednego, ściśle określonego celu, i 
istnieją tak długo, dokąd tego celu nie dopną. 
Dla nowych zadań, które przynosi za sobą 
rozwój cywilizacyjny narodu, zawiązują się no­
we kluby, i za tem idzie, że dzieje Anglii nie 
są bezświadomym produktem zrządzeń wypad­
ków, lecz stanowią one rezultat działania ró­
żnorodnych czynników, pracujących z inteligen­
tną świadomością znaczenia i doniosłości dążeń, 
jakie sobie nakreśliły. Podobna organizacja 
pracy publicznej i u nas zatrudniłaby wszyst­
kie niezużytkowane dotychczas w całej pełni 
dla dobra ogólnego siły inteligencji krajowej, i 
położyłaby kres apatji dytychczasowej.

Myśl tę uczynimy może najbardziej zrozu­
miałą, gdy zamiast obszernego jej motywowa­
nia przytoczymy dla przykładu projekt statu­
tów dla dwóch rodzajów klubów, które na ra­
zie byłyby może najpotrzebniejszemi — miano­
wicie klubu dla reformy zarządu krajowego, i 
klubów lokalnych dla ekonomicznego podnie­
sienia powiatów. Oto te projekta:

J. Projekt statutu klubu dla reformy zarządu 
krajowego we Lwowie (w Krakowie.)

§. 1. Klub dla reformy zarządu krajowego 
stawia sobie za cel systematycznie zużytkować 
wszystkie ustawami dozwolone środki dla przy­
spieszenia zmian ustroju krajowych władz ad­
ministracyjnych w ten sposób, aby ten zarząd 
stał się pojedyńczym, tanim i sprężystym. Sie­
dzibą stowarzyszenia jest Lwów (Kraków).

§. 2. Do spełnienia tego zadania zmierzać 
będzie klub za pamocą następujących środków:

a) Słowem i pismem będzie roztrząsał ogól­
ne zasady kierownicze pożądanej reformy władz 
administracyjnych, w miarę możności wypracuje 
projekta szczegółowe ich ustroją i weźmie 
pod rozwagę kwestję, jakiemi drogami do przy­
prowadzenia do skutku tej reformy zdążać na- 
leży; ■ >

b) w drodze petycji, względnie w formie 
wniosków samoistnych przez członków, którzy 
są deputowanymi, poruszy klub sprawę reformy 
zarządu krajowego w sejmie.

c. znosić się będzie z korporacjami i sto­
warzyszeniami innemi w tym eeln, aby rozja­
śnić rozmaite kwestje specjalne, tyczące się re- 

1 n&klOttić je d 0
§. 3. Oprócz podpisanych na niniejszym 

statucie może zostać członkiem klubu każdy 
obywatel, który chęć do przystąpienia pisemnie 
oświadczy i przez wydział klubu przyjętym zo­
stanie. Małoletni, jakoteż osoby płci żeńskiej i 
nie posiadające praw obywatelstwa w państwie 
austrjackiem, uie mogą być przyjmowane na 
członków.

§. 4. Gdy przynajmniej dwudziestu obywa­
teli przystąpi do klubu, wejdzie on w żyeie.

§. 5. Członek ma prawo brać ndział we 
wszystkich zbiorowych czynnościach klubu, 
wybierać i być wybranym do wydziału jego i

nie promocji, posady, pisze natychmiast sążni­
ste artykuły do dzienników z wyrzutami na 
Radę szkolną, na zwierzchność gminną i t. d., 
przytaczając, że gdzieindziej jest lepiej. Nie­
stety : sama Rada szkolna uległa owej manii. 
Drobnostkami, niestosownemi upomnieniami, za­
wieszaniem uchwał grona nauczycielskiego, 
wdzieraniem się w stosunki życia prywatnego 
pojedynczych nauczycieli, stara się utrzymać 
swoją powagę, nie pomna, że podkopuje najczę­
ściej powagę nauczycielstwa, a przez to wielką 
część pracy ich niszczy zupełnie, zniechęca do 
zawodu, lub co najczęściej czyni z nich maszy­
ny, które pomijając właściwy cel wychowania 
publicznego, starają się tylko formie zadość u- 
czynić. A wszystko to pochodzi z fałszywego 
zapatrywania, że tak jest w Niemczech, w Pru­
siech, że tam jedynie panuje porządek i kar­
ność. Tem więcej słusznem wydaje się owo za­
patrywanie po podróży wysłanych umyślnie u- 
czonych, którzy objeżdżali szkoły pruskie, aże­
by się o stanie ieh przekonać. Rozumie się, że 
cel podróży był znany, i wszystko znaleźli w 
porządku. Ponieważ zatem Prusacy świeżo zwy­
ciężyli Francję, ponieważ zdanie, że Francję po­
biło nauczyciele pruscy, powszechnie się podo­
bali, zatem w myśl opinii powszechnej sprawo­
zdanie wypadło znów na korzyść szkół pras­
kich. Tymczasem zupełnie zdanie to mylne. 
Szkoły praskie, zwłaszcza średnie, i system 
praski wychowania stoją o wiele niżej od an- 
strjackich, co w innem miejscu, na podstawie 
sprawozdań i dat statystycznych wykażę. Dach 
tego systemu, idea jedności Niemiec, literatura, 
która wszystkie swe siły w ostatnich czasach 
w tym kierunku wytężyła: to były czynniki, 
które się składały i przyczyniły do tak świet­
nego zwycięztwa.

Mniej lekkomyślne traktowanie spraw na­
szego kraju dotyczących, podniesienie godności 
narodowej, ufność we własne siły: wszystko to 
powinno kierować tak dziennikarstwem jak i 
wszystkimi autorami, którzy stoją na czele ru­
chu umysłowego. To też było celem tych kilku 
słów, które pobieżnie kreśliłem, prosząc clę 
szanowny redaktorze o zamieszczenie ich w Ga­
zecie Narodowej, chociażby dlatego, ażeby wy­
wołać rozprawy w przedmiotach tak ważnych 
i w wysokim stopniu naród nasz i jego sprawę 
obchodzących."

Z uszanowaniem

K. Samotni).



ców. W południowo-zachodniej Hercegowinie, 
czynne były oddziały pod dowództwem Pęka 
Pawłowicza, Laki Petkowicza, Popa Minio, 
których głównym wojewodą był Lubibraticz. 
W oddziałach ich było razem 1600 ludzi. Z 
tych *jt stanowili Czarnogórcy, */, Dalmatyńcy, 

Hercegowińcy i do 30 ochotników z różnych 
narodowości, — w tej liczbie byli Czechowie i 
Polacy.

Uzbrojenie powstańców było następujące: 
Na granicach Serbii mieli sztncery belgijskie 
nabijane z przodu, gdyż doświadczenie poka­
zało, że przy nienmiejętnem obchodzenia psują 
odtylcówki. Prochu i amunicji mieli podostat- 
kiem. Karność w tych oddziałach i porządek 
trwał, dopóki nie było niebezpieczeństwa. W 
bitwie, w niebezpieczeństwie, znikał porządek i 
karność i wszyscy rozpraszali zię w popłochu. 
W Hercegowinie mieli powstańcy po najwięk­
szej części stare, skałkowe arnautki, takież pi­
stolety i jatagany. Prochu i amunicji był tu 
najkompletniejszy brak, dochodzący do tego 
stopnia, iż oddziały które wymieniłem, często­
kroć były zmuszone rozchodzić się z powodu, 
iż nie było czem strzelać. Po rozejściu się po 
wsiach Żabci i pogranicznych wioskach Czar­
nogór za i Austrji, zbierali się znowuż gdy na­
deszły tak z Czarnogórza jak Austrji trans­
porty prochu i kul, które przychodziły jednak 
w bardzo małych ilościach.

Powróciwszy po kilkotygodniowym pobycie 
w szeregach powstania i czytając potem w ga­
zetach niemieckich, moskiewskich i innych wia­
domości o bitwach, w których udział brałem, 
lub o 'wypadkach, na które sam patrzałem, 
śmiać się byłem zmuszony z przesady lub z 
fałszów rozmyślnie przez gazety szerzonych. 
Na dowód, jak kłamliwe umieszczają wiadomo­
ści, przytoczę kilka faktów, dobrze mi znanych, 
bo w nich uczestniczyłem. W Neue freie Preser. 
czytałem pomieszczone doniesienie z Konstan­
tynopola o ataku powstańców w liczbie 2000 
na fort Grabę w Zubcach. Według tego donie­
sienia, powstańcy zostali wyparci na granicę 
Czarnogórza i stracili 134 zabitych i mnóstwo 
rannych. Wiadomość ta jest turkofilska, pocho­
dzi z tureckich oficjalnych gazet, które podo­
bnie, jak moskiewskie z roku 1863, ciągle opi 
soją niebywałe zwycięstwa walecznej tureckiej 
armii, nad ogromną liczbą powstańców, przy 
czem podobnie, jak gazety moskiewskie z 1863 r., 
zabijają zawsze bardzo wielu powstańców bez 
żadnych strat we własnych szeregach. Opisane 
przez Neue freie Presse zwycięstwo, z doda­
niem ze strony iedakcji różnych ko eentarzy, 
o celu w jakim powstańcy atakowali Grabę i 
9tratach strategicznych, jakie przez tę porażkę 
ponieśli w rzeczywistości, na którą patrzałem 
było następujące: Pięćset powstańców pod do­
wództwem Petkowicza przechodziło o parę ty­
sięcy kroków od fortu Grahy. Załoga turecka 
obaczywszy oddział powstańców, odkryła ka­
rabinowy ogień, który trwał przez cały czas 
przechodn około fortecy, to jest z pół godziny, 
ale w skutek oddalenia, kute do nas niedocho- 
dziły nawet i nie tylko nie było zabitych po 
wstańców, ale nawet żaden nie był rannym.

Pragska Politik zaś doniosła, że powstań­
cy pod dowództwem Lnbibraticza przez cztery 
dni bombardowali tureckie forty Grahi, Presie- 
kę i Zarinę — używają jednej spiżowej i trzech 
drewnianych armat. Donosi przytem, że Turcy 
wyszli z Trzebini na pomoc atakowanym for­
tom, lecz po czterogodzinnej walce zostali ze 
stratą odepchnięci. Korespondent kończy swe 
doniesienie, iż wspomniane forty, przy słabej 
załodze nie beda moe^łr dłuuo opierać  
przeważnym siłom powstańców. Jest to wiado­
mość słowianofilskiej gazety, którego to rodza­
ju gazety dopuszczają się znowuż przesady i 
fałszu na korzyść powstańców, donosząc o bi­
twach, których nie stoczono, o zamiarach i 
planach jakie nie istniały i o ogromnej liczbie 
powstańców, która w rzeczywistości jest 
nie wielką. Fakt opisany przez pragską Poli­
tik, dobrze mi znany w rzeczywistości, był na­
stępujący. Oddziały powstańcze w Żabci, u- 
zbrojone w jedną spiżową armatę, podstąpiły 
pod turecki fort Presiekę i zaczęły bombardo­
wanie takowego. Po 23 wystrzałach z powodu 
braku amunicji bombardowanie zostało przer- 
wanem i powstańcy odstąpili, nie poniósłszy 
żadnych strat i nie zadawszy takowych Tur­
kom. Przytem dodać wypada, że powstańcy, 
gdyby tylko mieli proch, nie potrzebowaliby u- 
zywać drewnianych armat, gdyż jak wzięli je­
dną, mogliby zabrać jeszcze jedenaście, które 
Turcy jako niepotrzebne zostawili przy forcie 
opuszczonym na granicy Znbci i Sutoryno. Z 
tego, na co patrzałem, wnoszę, iż powstanie to 
niema wewnętrznej siły, że miejscowi mieszkań­
cy nie myśleli o powstaniu i są mu niechętni. 
Czarnogórcy i Serbowie, którzy to powstanie 
wzniecili i dotąd je otrzymają, walcząc w imię 
Hercegowińców i Bośniaków, którzy w znacznej 
liczbie ociekli z kraju, sami wielokrotnie da 
mnie mówili, iż łatwiej możnaby do powstania 
zaciągnąć tureckiego żołnierza, niż Hercogowiń- 
ca i Bośniaka. Powstanie to, nie jest więc po­
wstaniem tamtejszych mieszkańców przeciwko 
Turcji, — ale najściem na Hercegowinę i Bo­
śnię ochotników z Czarnogórza, z Serbii, z Po­
granicza austrjackiego i z Dalmacji — prze­
ważnie zaś z Czarnogórza. Powstanie to na 
rozkaz moskiewskiego ambasadora Ignatjewa w 
Konstantynopolu wywołane zostało przez rząd 
księcia Mikołaja Czarnogórskiego i Omladinę 
serbską. Przekonawszy się o tern na miejsca, 
opuściłem zaraz szeregi powstania, widziałem 
bowiem, że w niem nie rozstrzyga się sprawa 
niepodległości południowych Słowian, ale in­
tryga moskiewska, dążąca do nowych zaborów 
przez rozsadzenie Turcji Ignatiew jak, był sprę­
żyną, tak jest dotąd kierownikiem i główną o- 
tuchą powstania, które zawiadomił, iż z wio 
sną powstaną i inne kraje do Turcji należące, 
mianowicie Bnłgarja i byle się trzymali, nie- 
tylko Czarnogóra i Serbia, ale i potrójne przy­
mierze przyjdzie im na pomoc. Pomimo tego 
wszystkiego powstanie by już dawno upadło, 
nie znajdując żywiołu wewnątrz, a zmuszone 
szakać go na zewnątrz, gdyby nie umyślne nie- 
dołęztwo cywilnych i wojskowych władz ture­
ckich. Dla nich powstanie, w którem uczestni­
czy zaledwo tysiączna część mieszkańców, i 
które zajmuje mniej jak setną część kraju, jest 
pretekstem do zdzierstw i okrucieństw nad spo­
kojnymi mieszkańcami niezajętych przez pow­
stanie przestrzeni, a także środkiem do łatwego 
i nie kontrolowanego okradania rządu, który i 
w czasach spokoju nie odznaczał się wpraw­
dzie porządną administracją, zawsze przecież 
choć cokolwiek ograniczał samowolę i kradzie­
że swoich urzędników i oficerów." Sprawozda­
nie to i odkrycie rzeczywistego stanu sprawy 
Hercegowiny i Bośnii przez naocznego świad­
ka, który krew swą przelewa! za sprawę sło­
wiańskiej wolności, a cofnął się dopatrzywszy 
się w niej moskiewskich planów jest zbyt cie­
kawe i ważne, ażeby nie zasługiwało na oglo 
szenie. Posyłam je więc, zostawiając waszemu 
uznaniu wydrukowanie lab odrzucenie.

przedkładać samodzielne wnioski wydziałowi 
lub walnemu zgromadzeniu.

§. 6. Obowiązkiem jest wszystkich człon­
ków w miarę możności, zbiorowo i przez oso­
biste wpływy popierać sprawę reformy zarządu 
krajowego w duchu uchwał większości klubu.

W zasadzie nie są obowiązani członkowie 
do uiszczania żadnych opłat z tytułu należenia 
do klubu; na wniosek wydziału może jednak 
walne zgromadzenie ustanowić podłng potrzeby 
składki między członkami na pokrycie kosztów 
publikacji klubu i t. p. wydatki.

§. 7. Kierownictwo spraw klubu należy: a) 
do walnego zgromadzenia, jako organu uchwa­
lającego, b) do wydziału, jako organu wyko­
nawczego.

§. 8. Walne zgromadzenie wybiera wydział 
i uchwala o wszystkich sprawach, wniesionych 
na porządek dzienny rozpraw ze strony wy- 
daiału lub pojedynczych członków. Wszystkie 
postanowienia wydziału zapadają bezwzględną 
Większością głosów obecnych na posiedzeniu 
członków.

§. 9. Wydział składa się z siedmiu człon­
ków : wybiera on ze swego grona przewodni­
czącego, który kieruje także obradami walnego 
zgromadzenia.

Wydział wykonuje uchwały walnego zgro­
madzenia i reprezentuje klub na zewnątrz; i 
załatwia on mianowicie wszystkie formalności 
urzędowe, przepisane dla stowarzyszeń polity­
cznych ustawą z d. 15. listopada 1867 Dz. u. 
p. nr. 134.

Pisma i ogłoszenia, wychodzące od klubu, 
powinne być podpisane przez przewodniczącego 
i przynajmniej dwóch członków wydziału.

§. 10. Spory, wynikające ze stosunku 
stowarzyszenia, rozstrzyga walne zgroma­
dzenie.

§. 11. Większością dwóch trzecich obecnych 
może walne zgromadzenie uchwalić rozwiązanie 
klubu.

II. Projekt statutu klubu ekonomicznego powiatu N.
§. 1. Mieszkańcy powiatu N., którzy uznają 

obowiązek każdego prawego obywatela kraju, 
bez różnicy stanu, wyznania i przekonań poli­
tycznych pracować w miarę możności nad po- 
dźwignięciem dobrobytu materjalnego mas ludo­
wych, co stanowi jeden z fundamentalnych wa­
runków powodzenia wszystkich usiłowań, aby 
umoralnić i ukonsolidować społeczeństwo, łączą 
się w stowarzyszenie pod nazwą: „Klub eko­
nomiczny powiatu N.“

Siedzibą stowarzyszenia jest miasto....
§. 2. Do spełnienia celów swojego istnienia 

użyje Klub ekonomiczny powiatu N. następują­
cych środków:

a) Na zgromadzeniach publicznych, w dzien­
nikarstwie i za pomocą innych publikacyj dru­
kowych będzie roztrząsał ekonomiczne potrzeby 
powiatu N.;

b) drogą petycyj będzie się zwracał z wy- 
łuszczeniem tychże potrzeb do Rady powiato­
wej, reprezentacyj gminnych] w powiecie N. 
do ciał ustawodawczych, władz rządowych i au­
tonomicznych, jak niemniej do zarządów rozmai­
tych instytucyj publicznych;

e) wszystkiemi rozporządzalnemi środkami 
prawnemi będzie wspierał przyprowadzenie do 
skutku rozmaitych urządzeń i zakładów, które 
ułatwić mogą tani i dogodny kredyt mieszkań­
com powiatu N. podnieść żywotność ich pracy, 
ułatwić korzystny odbyt ich produktów, pod­
nieść wartość kapitałową ziemi, przyczynić się 
do rozwoju przemysłu, odjąć nieurodzajom ich 
szkodliwy wpływ na dobrobyt mieszkańców i 

etcsii kom unikacyj w pow iecie.
(Reszta §§. jak w poprzednim projekcie.)

Powstanie w Słowlańszczyźnie 
tureckiej.

Wódz Lubibraticz, żegnając ąią z swoim 
Oddziałem, wydał następującą odezwę: „Okoli­
czności silniejsze od woli mojej, wkładają na 
mnie obowiązek rozłączenia się z wami. Dąży­
łem do dwojakiego celu: wywalczyć uciśnione­
mu w ciągu wieku krajowi naszemu wolność, 
rugując zeń ciemięzcę, i obudzić tudzież pod­
trzymać w Europie sympatję dla sprawy herce- 
gowińskiej. W dążeniu do pierwszego celu spa­
raliżowano mię, i tylko w interesie sprawy o- 
gólnej zamilczam na teraz o przyczynach, które 
wywołały to sparaliżowanie. Szczęśliwszy byłem 
w osiągnięciu drugiego celu. Cały świat cywi­
lizowany bierze teraz udział w losach Herce­
gowiny. Wspomnieć tu muszę o dziennikarstwie, 
któremu wiele zawdzięczamy; następnie o ocho­
tnikach, którzy za naszą sprawę walczą; krzyż 
Czerwony też nie odmówił nam swej pomocy; 
zgromadzenia, które się odbyły w różnych miej­
scach, listy Garibaldego, działalność mocarstw, 
wszystko to są oznaki powstałej dla nas sym- 
patji. Nie mogę nadal zostać przywódzcą wa 
szym, jeśli nie mam być winny niepatrjotyczne- 
go, szkodliwego kroku. Dalsze moje pozostanie 
byłoby powodem nieszczęsnych sporów. Ustę­
puję więc pełen nadziei na przyszłość. Wy je­
dnak walczcie dalej pod nowem dowództwem. 
Zaklinam ochotników, aby wytrwali do końca, 
i proszę, połączcie wszystkie siły do urzeczy­
wistnienia idei, której hasło: „Precz z Turka­
mi!" Do zobaczenia się bracia!

Wojewoda Mika Ęubibraticz.

Korespondencje „Gaz. Jar.“
W arszawa d. 14. stycznia.

Obiecałem wam przysłać sprawozdanie je ­
dnego z naszych rodaków, który w liczbie in­
nych udał się do Hercegowiny i tam walczył 
za wolność południowych Słowian, — powrócił 
jednak do Warszawy na początku grndsia roz­
czarowany tern, co widział w obozie powstań­
ców. Obietnicę moją dość późno spełniam z po­
wodów odemnie niezależnych i przesyłam wam 
sprawozdanie spisane ze słów walecznego bojo­
wnika z Hercegowiny.

„Za mojej bytności na teatrze powstania, 
oddział Lazara Soticza, działający na brzegach 
Driny, przy granicy serbskiej, liczył 500 ludzi, 
przeważnie Serbów i w bardzo małej części 
Bośniaków, którzy wcale chętnymi nie są dla 
powstania. Oddział działający na przeciw Lo­
tnicy składał się z samych Serbów i nie miał 
ani jednego Bośniaka. Liczył ten oddział 300 
ludzi, a dowodził zaś nim były serbski oficer. 
Nad brzegami Uny i Sawy operowało kilka 
małych oddziałów, z których największy liczył 
150 ludzi, razem zaś liczyły 400. Oddziały te 
składały się w połowie z bośniackich hajduków 
(rozbójników), w połowie z ochotników pocho­
dzących z austrjackiego pogranicza. Tych o- 
statnich było około połowy powyższej liczby. 
W północno-zachodniej Hercegowinie kręcił się 
oddział pod dowództwem Hołuba Babicza. Li­
czył 200 ludzi, pochodzących z różnych pro­
wincji, z przymieszką miejscowych mieszkań­

Przegląd polityczny.
Niemcy. Sprawa ordynacji synodalnej e- 

waagielickiej zaczyna przybierać kierunek wca­
le niemiły dla dworu i ministerstwa. Yirchow 
wniósł w sejmie pruskim interpelację, — czy 
prawda, że ordynacja ta ma wyjść jako prawo 
kościelne z podpisem królewskim, w’pierw nim 
sejm ją zatwierdzi. Wczoraj miała przyjść ta 
interpelacja na porządek dzienny. Partja po­
stępowców postanowiła głosować przeciw ordy­
nacji. W tej sprawie pisze RdchtboU :

W niedzielę odbyła się u cesarza przydłuż- 
sza konferencja, trwająca od godz. 1 do trzech 
kwandransy na 4. z pp. Falk i Hermann (prze­
łożony najwyższej rady ewangelickiej) w kwe- 
stji ordynacji synodalnej. Chodzi pogłoska, że 
cesarz nie bardzo zadowolony z przebiegu ca­
łej sprawy i chociaż może niezapełnie prawdzi- 
wem jest to, że wzbrania się zatwierdzić or­
dynacją, to przynajmniej z tych wieści taki 
wniosek można wyciągnąć, że cesarz pod wielu 
względami na sprawę cokolwiek inaczej się za 
patruje, aniżeli wprzódy. Może być, że i to 
wpłynęło na zmianę usposobienia cesarza, że 
Rada najwyższa zamiast przytaczać na obronę 
swoich pi opozycji jakiekolwiek faktyczne ar- 
gumenta, starała się wszystko pokryć imieniem 
cesarza.

We środę odbyło się pierwsze poferyjne 
posiedzenie parlamentu niemieckiego. Na po­
rządku dziennym była interpelacja Schulzego 
Delitsch o prywatno-prawnem stanowisku sto­
warzyszeń pożyczkowychi rolniczych.

Tegoż samego dnia Nord. Allg. Ztg. ogło 
siła artykuł omawiający wieści co do zerwania 
przez rząd stosunków z partją liberałów naro­
dowców. Organ Bismarka mówi o zabiegach 
konserwatystów i przyznaje, że różne odcienia 
onych starały się połączyć na podstawie współ 
nego zapatrywania się na rzeczy publiczne, ale 
by rząd starał się o ich przymierze — temu 
zaprzecza ów organ. Wiedeńska Polit. Corresp. 
więcej ma otwartości w omówieniu dzisiejszych 
stosunków kanclerza z liberałami. Pisze ona :

„Książę Bismark nie może co prawda no­
sić się z zamiarem zerwania z stronnictwem 
nationalliberałów, nie mając pod ręką czemby 
je zastąpić. Dotychczasowe wysiłki około u- 
tworzenia silniejszego stronnictwa konserwaty­
wnego zaledwie pewnie doprowadziły do jakie­
gokolwiek rezultatu, któryby mógł wzbudzić w 
kanclerzu pewną ufuość, by na niej oprzeć 
swoje działanie. Jeśli się powiedzie w najbliż­
szych wyborach o tyle wzmocnić konserwaty­
stów usposobionych po myśli rządu, żeby stron­
nictwa liberalne ujrzały się w konieczności li­
czenia się więcej niż dotychczas z żywiołami 
kouserwatywnemi, byłby to już sukces niemały. 
Rząd bynajmniej nie czuje się zrażonym dla 
stronnictwa nation&lliberalnego jako całości; 
tylko polityczny doktryneryzm niektórych człon­
ków jego znakomitszych, tudzież ścisłe zaplą­
tanie się innych jego członków w sprawy gieł­
dowe, te oto są przyczyny rozdzielające dziś 
kanclerza od stronnictwa tego.

Doktryuerzy polityczni coraz dalej oddalają 
się od monarchicznych fundamentów państwa, 
od powagi, jakiej każdemu rządowi potrzeba, 
a owi drudzy zapominają, że panowanie giełdy 
i otaczających ją koteryj nie należy do trądy- 
cyj, wśród których Prusy podrosły, a których 
ani dostojny korony dzierzyciel, ani minister 
jego wyrzekać się nie myślą. Jeśli stronnictwo 
nacjonalno-liberalne te na wskroś niezdrowe 
żywioły wyruguje ze swego łona i zastosuje się 
m owu do rzetelnych tradycyj pruskiego ty c ia  
publicznego, natenczas zeszłaby dla rządu na 
tylny plan potrzeba utworzenia czegoś nowego 
ku skutecznemu zrównoważeniu tych niebezpie­
cznych wybujałości/

Z Izby sądowej.
„ Donner u ugodził w kahał behki.

Nie pierwszy to i nie rzadki wypadek, że 
csłonkowie k&hałów żydowskich staję przed krat­
kami sądu kryminalnego pod zarzutem, iż dopuścili 
się nadużyć, wyłudzając pieniądze od popisowych 
pod pozorem, jakoby stojąc w związku z komisją 
asenterunkową mogli wyjednać im uwolnienie od 
służby wojskowej. Właśnie wypadek taki był przed­
miotem dwudniowej rozprawy w tutejszym c. k. 
sądzie karnym.

Trybunał sądowy składał si^ z p. radcy Bu- 
diynowskiego, jako przewodniczącego, pp. radców 
Mogilnickiego, Kostrakiewicza i Buschaka jako wo- 
tantów. Ze strony prokuratorji występował dr. Zbo­
rowski ; oskarżonego bronił dr. Józef Smolka.

Rzecz się miała jak następuje : Na początku 
kwietnia 1875 przy popisie w Sokalu asenterowauo 
prócz wielu innych, także izraelitów : Chaima Isaaka 
P o 11 ak a i Isera D o n n e r a .  W Sokalu jak się to 
zwykle po małych miasteczkach praktykuje, biorą 
pod klucz tych rekrutów, których komisja asente- 
ruukowa za zdolnych do wojska uznała i nwalniają 
ich dopiere wtedy, gdy złożą przysięgę służbową. 
W takim to lokalu gorzko na swój los zawodząc, 
siedział najprzód Chaim Pol lak. Pomimo rozmaitych 
szykan i przeszkód ze strony rekrutów chrześcian, 
udało się przecież Ghaimowi Pollakowi dotrzeć do 
okna. Pollak zoczywszy swoją matkę pod oknem, 
zawołał na nią żargonem żydowskim: „Matko idź 
do przełożonych kahałn i żądaj zwrotn pieniędzy, 
które odemnie za uwolnienie mię od wojska wzięli, 
inaczej całe miasto w nieszczęście podam.u Słyszał 
to Karol P riester, komendant posterunku źandar- 
merji z Krystynopola i Isaak HIrschhorn. Priester 
zrobił o tym wypadku wprawdzie doniesienie do 
starostwa w Sokalu, które znowu ze swojej strony 
zarządziło śledztwo — lecz bez skutku, bo Chaim 
Isaak Pollak, niewątpliwie pod wpływem kahaluych 
wyparł się swej rozmowy z matką. W ten sposób 
sprawę tę ubito. Jeżeli się zważy, jaki wpływ mają 
w gminie izraelickiej członkowie kahałn, to pojąć 
nie trudno, że w takich wypadkach wymiar spra­
wiedliwości na niesłychane natrafia trudności. Jak 
s jednej strony żydzi, choćby najbardziej pokrzyw­
dzeni boją się występować przeciw przełożonym 
gminy, tak z drugiej strony tym ostatnim — jak 
to się z dzisiejszej rozprawy okazało —- z łatwością 
przychodzi postawić nawet kilkunastu świadków, 
którzy dla ratowania swoich przełożonych, nawet 
fałszywie przysięgać się nie wahają.

Nie tak atoli gładko rzecz poszła z Iserem 
Doanerem.

Iser D o n n e r rodem z Bełza, izraelita, za- 
robnik przy kolei, lat 23, żonaty, ojciec jednego 
dziecka, powołany został w kwietniu 1375 do asen­
terunku. Słysząc, że kahalui w Sokalu przyjmują 
od poborowych izraelitów pieniądze i przez swoje 
wpływy i stosunki z komisją asenterunkową uwal­
niają izraelitów od wojska — udał się do k&hal- 
nych: Abrahama Beer Manthnera i Josla Schiffia z 
prośbą, by postarali się o uwolnienie go od wojska. 
Jossel Schafiel, reprezentująey postępowców w ka- 
hale Bełzkim, któremu niezawodnie suma ofiaręwana 
gbyt małą się wydawała, nie chciał z Doanerem 
zawierać interesu. Przyjął go atoli Abraham Mauth-

ner — a zażądawszy od niego złożenia 50 zł. 
oświadczył mu, iż wszystko tak pokieruje, że tenże 
od wojska uwolniony zostanie. Ufając tym przed­
stawieniom, Donner wręczył Mauthnerowi owe 50 
zł. gdzieś na ustronia w Sokala, bo Maathner przy 
świadkach przyjmować nie ehciał.

Pomimo tych zapewnień kahalnego Mauth nera, 
komisja asenteruQkowa uznała Isera Donnera za 
zdolnego do wojska — a przyjętym zwyczajem 
przed złożeniem przysięgi zamknięto go do ciupy. 
Jak pierwej Pollak, tak teraz znowu Donner począł 
w areszcie płakać i narzekać. Nie był jednak tak 
szczęśliwym, aby się mógł wydrapać na okno i po­
rozumieć się ze swoimi , bo co chwila ściągali go 
za nogi i targali za pejsy pijani chrześciańscy re­
kruci wołając : „Koły ja  mohu sluźyty, to ty ne 
choczesz jew reju/

Słysząc ten głośny płacz Donnera, zbliżył się 
pod okno więzienia Abraham Mauthner i jął go po­
cieszać Że mu pieniądze zostaną zwrócone, byle 
tylko tak nie zawodził. Jakoż istotnie trzeciego 
dnia po asenterunku, jednakowoż dopiero w skutek 
skargi wniesionej do rabina bełzkiego, wypłacił mu 
Wolf Heiman, sekretarz rabina 25 z ł . i takąż 
samą sumę Josel Scbaffel kahalny z Bełza.

Iser D o n n e r  nie kontentując się jednak tem, 
że mu zwrócono jego 50 zł., zadenunejował je­
szcze kahalnych bełzkich do starostwa sokalskiego. 
Zarządzono natychmiast śledztwo, które w zupeł 
nosci potwierdziło to co podał Donner; nadto wi­
dział Icyk Kirschner jak Donner będąc na uboczu 
W poufnej rozmowie z Mauthnerem wręczył mu coś 
z pugilaresa Zeznał teraz Kirschner dalej pod 
przysięgą, że Donner opuściwszy Mauthnera, tej 
chwili opowiadał Kirschnerowi, że Donner dał mu 
50 zł. by mu Maathner wyrobił uwolnienie od woj­
ska. W skutek tego prokuraterja państwa oskarżyła 
Abrahama Beera M a u t h n e r a ,  kahalnego z 
Bełza, iż w kwietuia 1875 w Sokala podstępnem 
przedstawieniem, że jako kahalay stoi w stosunku 
z komisją asenterunkową i za pieniądze uwolnienie 
popisowych od wojska uzyskać może, Isera Donnera 
w błąd wprowadził i w .celu nwolnienia go od woj 
ska 50 zł. od niego wylad/At, przez co stał się 
winnym zbrodni oszustwa według §§. 197 i 200 
not. kar.

Przy ostatecznej rozprawie oskarżony kahalny 
Abraham M a a t h n e r  zaprzeczał, jakoby kiedy­
kolwiek żądał od Donnera 50 złr. na wyrobienie 
mu uwolnienia od wojska, nigdy o tem z Donne- 
rem nawet nie mówił. Jeżeli po asenterunku za­
rządzono między żydami w Sokala składkę i ze­
brano dla Donnera 50 złr. , które mu następnie 
wręczone zostały przez Hellmanna i Schaffla, to 
stało się to tylko z litości. Donner ma żonę i 
dziecko, które bez utrzymania pozostawiał.

Świadek Kirschner ma złość na niego i wie­
rzyć mu nie można, bo synowi jego kiedyś tam 
dawniej nkradł kawał płótna i krąg fig.

Zapytywany przez pp. sędziów trybunału, czy 
inni żydzi bełzcy, gdy ich do wojska odstawiono 
doznawali podobnej jak Donner litości, odpowiada 
Maathner: Czemu nie — może być — parę reń­
skich zawsze się daje, jeżeli żyd jest biedny.

Iser D o n n e r , izraelita, szeregowiec z pnłku 
Jabłoński fizjognoraji nadzwyczaj przebiegłej — 
ten sam, który zaskarżył Mauthnera w staro 
stwie sokalskiem, występuje teraz jako świadek. 
Podaje on prócz wiadomych już rzeczy, że kahalni 
wyrobili niejakiemu Efroimowi Zorn uwolnienie od 
wojska, mimo że nie miał żadnej wady, ie Mauthne­
rowi na jego żądanie wręczył 50 złr. z tym za­
strzeżeniem, że jeżeli zostanie wzięty do wojska, ka 
bał zwrócić mu ma 100 złr. (?). Maathner tych 50 
złr.. użyć miał na przekupienie komisji asente 
runkowej.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Skądżeicie wy, źyjący 
z zarobku dziennego wzięli 50 złr. D o n n e r .  Po­
życzyłem od chłopa Hrycia Szczura, n którego mie­
szkałem — 100 złr. w dzień, w którym do asen­
terunku odjeżdżałem. Że miał istotnie pieniądze po­
wołuje się na świadectwo Abrahama Donnera. Da­
lej podaje ten świadek, że wtedy, gdy przez okno 
do niego przemawiał głos : Czego płaczesz, ja  te­
mu nie winien, że cię aaenterowali — ty nie masz 
co płakać — twoje 100 reńskich dostaniesz — był 
pewny, że mówi do niego Maathner kahalny, bowiem 
nikogo prócz Mauthnera w ten interes nie wtajemni­
czał. — Mauthner z początku, t. j. w pierwszych 
dwóch dniach po asenterunku unikał świadka, do­
piero gdy był u rabina i zagroził im, że wszyst­
kich wsadzi do kryminału, wtedy niemając pienię­
dzy — bo jak mówili, dali je już doktorowi — 
zrobili na prędce między sobą składkę i oddali 
świadkowi jego 50 złr. Podając skargę do starosty, 
domagał się Donner tylko sprawiedliwości — in­
nych kahał mógł uwolnić tylko jego nie. Niejaki 
żyd U s c h e r był faktorem doktora Francoza, 
także izraelity. Heilmann, sekretarz rabina prze­
prawiał tego faktora nocą przez parkan do miesz­
kania lekarza wojskowego i tym sposobem z nim 
się porozumiewał. Nieprawdą jest dalej, żeby na 
niego z litości żydzi w Sokalu robili składkę. On 
jest zdrów, może robić i nie potrzebuje darowizny, 
zresztą żydzi sokalscy nie są tak skorzy, aby wspo­
magali żyda do ich gminy nie należącego. — Gdy 
sprawa przyszła przed sąd, kahalni bełzcy zbierali 
świadków i głośno wykrzykiwali, że dziesięciu 
świadków z ich strony przysięgnie, a potem ja 
(Donner) przyjdę do kryminału.

Świadek następny Izaak Kirschner potwierdził 
w zupełności zeznania Donnera, zaś brat jego Sa­
muel Donner zupełnie obojętne, a nawet po części 
wprost mu nieprzyjaźue poczynił zeznania.

Świadek Josel S z a f f e i ,  drugi bełski kahal 
ny usiłuje dowieść, że Donner zrobił całą tę awan­
turę, aby od nich wyłudzić pieniędzy. W przed 
dzień rozprawy żądał jeszcze 150 zł., a wszystko 
odwoła.

D o n n e r :  To prawda. Oni chcieli ratować 
Mauthnera i w tym cela ofiarowali mi pewną su­
mę pieniędzy; lecz ja żądałem, aby mi te pienią­
dze dali do ręki, nie zaś składali za rękę. Pienią­
dze te byłbym złożył przed sądem (wesołość.)

Zapytywany Maathner, co ma na to powiedzieć, 
odpowiada: Proszę Najjaśniejszego sądu! Kto chce* 
kiuć nożem, nie pyta gdzie kłnje — jeden zbio 
dniarz kłuł nawet naszego monarchę... Przewodni­
czący przerywa z uwagą, że takie porównanie nie 
należy tu do sprawy.

Przesłuchano jeszcze Wolfa H e i 1 m a n a owe­
go pośrednika między kahałem a komisją asente- 
runkową, kłóry potwierdza, że Donner w ostatniej 
jeszcze chwili domagał się wypłaty 150 zł., aby 
wszystkiemu zaprzeczył i powołuje się na świade­
ctwo Jankla Stangera. Trybunał nie zezwala na 
przesłuchanie tego nowego świadka.

Po przesłuchaniu kilku jeszcze świadków od­
wodowych, z których trzech, a mianowicie Lang- 
webera, propinatora, jego szejgeca Sendera Pod- 
horskiego i niejakiego Zimmermanna dla ich sprze­
cznych zeznań na wniosek prokuratora natychmiast 
uwięziono — po odczytaniu dalej aktów, i po osta­
tecznych wnioskach ze strony prokuratorji i obroń­
cy, trybunał zawyrokował, że Abraham Beer Mauth­
ner, kahalny w Bełzie, winien jest zarzuconej mu 
zbrodni oszastwa i skazuje się go za to na dwu­
miesięczne więzienie, zaostrzone jednorazowym po­
stem w tygodnia i na zapłacenie kosztów postępo­
wania karnego.

W końcu dodać winniśmy, że jak z odczyta-, 
nyeh aktów się okazało, starosta sokalski wspólnie

z majorem Reimanem czynili dochodzenia, czy fak­
tycznie lekarza przekupywano, dochodzenia te je ­
dnak żadnych nadużyć nie wykazały.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— 7  Seweryi K o r z e U ń a k i ,  major z po­

wstania węgierskiego, weteran z roki 1831 umarł 
wczoraj rano w Żuraw nie.

— Niedawno donieśliśmy o okropnym wypadku 
na kolei Odeskiej. Wypadek ten stwierdza się naj- 
zupełniej z tą tylko aiestety różnicą, ie liczba 
ofiar jest o wiele większą, aniżeli pierwotnie do­
nosiliśmy. Rzecz się miała następująco: Blisko 
stacji Birsula nie daleko Bałty jest naayp 18 sąt- 
ni wysoki, na którym właśnie pracowali robotnicy 
nad wymianą szyn, których też kilka było jnź wy­
jętych, gdy w całym pędzie zbliżać się zaczął po­
ciąg osobowy, wiozący, jak się okazało 520 osób, 
między temi 400 rekrutów. Dano mn wprawdzie 
natychmiast sygnały, ażeby się zatrzymał, nie od­
niosło to jednak żadnego skntkn, a zaledwie ro­
botnicy ustąpili z drogi, wpadł pociąg na miejsce 
bez szyn i wszystkie wagony zleciały natychmiast 
z nasypu, zdruzgotane na drobne kawałki. Na do­
miar nieszczęścia wszczął się jeszcze w tem rumo­
wisku pożar z piecyków wagonowych powstały, 
które tylko części żelazne z wagonów pozostawił 
Z owych 520 podróżnych, których pociąg wiózł, 
pozostało przy życin tylko 68, a i ci wszyscy są 
okropnie pokaleczeni. Z Petersburga nadesłaną jnż 
została komisja rządowa w sprawie tej okropnej ka­
tastrofy kolejowej, jednej z największych, jakie się 
kiedykolwiek wydarzyły. — Powyższe szczegóły 
zaczerpnęliśmy z listu prywatnego, odebranego wła- 
śnie z Odessy. Dzienniki, wychodzące pod rządem 
moskiewskim albo milczą o tym nieszczęśliwym wy- 
paokn, albo tylko bardzo oględnie wspominają.

— Ocenę obszerniejszą dwukrotnie przedsta­
wionego w ostatnich dniach „Bankructwa", drama­
tu norwegskiego, podamy w numerze wtorkowym 
Gazety. Dziś zapisujemy tylko, ie  sztuka ta zo- 
stała bardzo dobrze przyjętą przez publiczność 
naco też najzupełniej zasługuje.

W bardzo trudnych rolach występują w niej 
pierwszorzędne siły naszego teatru i przyznać na­
leży, że nie zawodzą położonego w nich zaufania 
Dziś tę samą sztukę grają po raz trzeci. Jest to n‘- 
twór z bardzo zdrową tendencją, którą przeprowa­
dza autor z prawdziwie tytaniczną siłą, jaka zwy. 
kle nie idzie w parze z talentem francuzkich a i 
niemieckich autorów.

— Dnia 2. lutego obchodzić będzie tutejsze 
Towarzystwo rękodzielników, Gwiazda, uroczystość 
poświęcenia własnego lok złu. Na obchód ten, jak 
się dowiadujemy, zaproszonych będzie bardzo wielu 
obywateli naszego miasta, ze wszystkich stanów.

— Przypominamy, że dziś o godzinie 4. po m -  
łudniu odbędzie się pierwsze przedstawienie z ko- 
medji i operetki, w którem wystąpią nie tylko 
młodsze siły naszego teatru, które już publiczność 
zna, alo także dopierś zaangażowane, takie, które 
nigdy jeszcze na scenie nie występowały. Z wielu 
więc względów, co pojrnie każdy człowiek myślą­
cy, ciekawem jest takie przedstawienie. Reprezentacje 
te mogą się stać praktyczną szkolą dramatyczną której 
dotkliwy brak jest u nas, i wielką oddać przysługę 
teatrowi polskiemu w ogóle.

— We wtorek ma być po raz pierwszy przed­
stawiona wielka opera Meyerbeera: P r o r o k .  
Wielka część dekoracji nowa, również jak i prze­
ważna część garderoby, reszta zaś odnowiona za­
pełnię. Przygotowania do wystawienia tej opery od­
bywały się jnż od kilku miesięey.

Próby sceniczne odbywają się obecnie z dwóch 
sztuk : M o d n i 8 i e (Les muscadins) z franca- 
skiego, i z oryginalnej komedji F e b r l s  a u r e a  
która w Warszawie doznaje obecnie wielkiego po- 
wodzenia. F

— Jeden z dzienników wiedeńskich donosi w 
telegramie z Paryża, że hr. Mieczysław Potocki o 
którego śmierci donieśliśmy,. żyje jeszcze. Z źa- 
strzeżeniem notujemy i wiadtmość.

~  P’ Łucjan Kwieciński, artysta dramatyczny 
ulubieniec naszej publiczności wyjechał onegdąf na 
trzymiesięczną kurację do Wenecji.

— Dr. Salamon Landesberger otworzył kance- 
larję adwokacką we Lwowie pod 1. 12 ulica 
Sykstuska.

— Tymczasowy komitet zawiązać się mającego 
Towarzystwa kuchni ludowej zaprasza na Walne 
zgromadzenie, które się odbędzie we wtorek dnia 
25. bm. o godz. 12ej w południe w wielkiej sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym : 1) Uchwalenie 
statutu Towarzystwa. 2) Sprawozdanie komitetn z 
dotychczasowej działalności. 3) Wybór zarządu To­
warzystwa, mianowicie 18 członków i 6 zastępców. 
Zarząd ma się składać w dwóch trzecich częściach 
z dam, a w jednej trzeciej z mężczyzn.

— S t a t y s t y k a  k o m e n d y  m. straży o- 
gniowej, podług nadesłanego nam wypisu, wykazuje 
w r. 1875: 9 ogai dachowych, 9 ogni pokojowych,
5 ogni sufitowych, 59 ogni kominowych, 7 piwni­
cznych, 2 eksplozje, 4 ognie w składach.

J - S. M. przesyła na ręce Redakcji na 
„Unię" Matejki jeden dukat. Na „kuchnię ludową" 
z Sambora nadesłał jeden z obywateli tamtejszych 
bezimiennie 5 zł. dla ubogich, z któryeh 4 zł. o-
trzjmała 90-letnia staruszka, a 1 zł. liczna zubo- 
źaia rodzina.

— Towarzystwo Łyżwiarzy urządza dziś w nie- 
dzielę dnia 23. stycznia b. r. na stawia Panień­
skim w i e i k ę  z a b a w ę ,  przy współudziale mu­
zyki wojskowej 30. pułku piechoty br. Jabłońskie­
go. O godzinie 3e j: Biegi o nagrodę Towarzystwa, 
każdy z biegających złożyć winien wkładkę w kwo­
cie 1 zł. w kasie Towarzystwa. Połowę tych wkła­
dek otrzyma drugi do mety dobiegający.

— Wny Walerjan Podlewali złożył w admini­
stracji Gaz. Nar. na knchnię ludowę 5 zł.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej urządza 1. 
lutego w obu salach teatralnych W ie lk ą  R e d u tę  
na dochód funduszu emerytalnego. Dla urozmaicenia 
zabawy bedzio pomiędzy innemi urządzony pochód ma­
sek, w którym weźmie udział 300osob, a kUry prowadzić 
będzie osobna kapela damska. Maski zupełnie nowe 
sprowadzono umyślnie z zagranicy przedstawiać będą 
rozmaite narodowości i tem podoba e, w końcu 100 
rozmaitych zwierząt. Po pochodzie odegranym będzie 
w malej sali mazur salonowy „Nieśmiertelnik" F. Ty- 
molskiego. Komitet urządzający dokłada jak sę  do­
wiadujemy wszelkich starań, aby reduta ta, pierwsza 
w tjm  karnawale, pod każdym względem znakomice 
wypadła. Bilety do lóż i krzeseł dostać można w hau- 
diu W. A. Bogdanowicza i należy je wcześnie zama­
wiać, gdyż zuaczna część tychże ma być już roze­
brana.

~  Na pismo zbiorowe Rapperwoyl, mające 
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciągu prenumeratę w Administracji Ga* 
zety Narodowej: pani Zofia Lanckorońska z Niż- 
niowa 3 zł. 50 c.; pan Marjan Bogdanowicz z 
Czahrowa 3 zł. 50 c.



— Na poezje słowackiego poety S a w y  B u ­
c z a n a  P e p k i n a  złożyli prenumeratę w Admi­
nistracji Gazety Narodowy: pan Dręgowski Zy­
gmunt ze Stryja 1 zł.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 21. 
t. m. między godz. 12 a 1 w południe skradziono 
z przedpokoju w kamienicy pod 1. 9 na placu Ma- 
rjackim dr. Czyźewiczowi surdut wierzchni ciemno- 
bronzowy, z czarną jedwabną podszewką. — Józefa 
Ptacka, żona stolarza, znalazła d. 21. t. m. na 
krakowskim placu woreczek z 8 zlr. 23 cnt. — 
Bazyli Trofaniuk, konduktor pocztowy, złożył dnia 
20. t. m. w policji skórzaną sakiewkę z 50 ct. i 
trzema kartkami loteryjnemi, którą ktoś zapomniał 
w kancelarji n .  filii pocztowej. — Szymon Prze- 
ślak strażnik miejski, znalazł tegoż dnia na niicy 
zawiniętą w brudną szmatę chusteczkę do nosa i 
sakieweczkę z 10 zlr. 78 ct. Poszkodowani mogą 
się zgłosić po swoją własność do policji. — W 
Korszowic w powiecie Kołomyj skim, d. 10. b. m. 
obwiesił się fornal dworski Franciszek Polluch, ro­
dem z Bochni, żonaty i ojciec dwojga dzieci. Przy­
czyna samobójstwa niewiadoma. —  Franciszek Ko- 
koszyóski, młynarz z Jamnicy, w powiecie Tarno­
brzeskim, d. 10. b. m. udawszy się w stanie nie 
trzeźwym na polowanie, poniósł śmierć przez za­
marznięcie.

— Wybór. Członkiem Rady powiatowej Dro- 
hobyckiej z grupy gmin wiejskich wybrany p. Kse- 
nofont Ochrymowicz, snplent przy gimnazjum dro- 
hobyckiem.

— P. Damian Sawczak z Nowej wsi otrzy­
mał dnia 31. grudnia z. r. na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw.

— Wiedeń d. 17. stycznia. Dz. Polski pod 
dniem 23. grudnia z. r. 1. 293 umieścił korespon­
dencję, w której pomiędzy innemi nadmienia, że 
Stów. „Ognisko* patrzy na Stów. „Siła" jakoby 
z piątra.

Odwołując się do naszego oświadczenia w 
Dzienniku Polskim z dnia 20. grudnia 1875 r., 
mnsimy oświadczyć, że Stów. „Ognisko* nie patrzy 
na „Siłę* jakoby z piątra, ale owszem,' stosunki 
obn stowarzyszeń są przyjazne, gdyż nawet wieln 
członków „Ogniska* jako członkowie „Siły* gorli­
wie działali dla dobra naszego stowarzyszenia.

Wydział Stowarzyszenia „Siła*.
Józef Mikulski, przewodniczący.

Stefanowski, sekretarz.

zajmują fantazję, uczą i mają użytek w prakty- 
cznem życiu. Tak prowadzone kalendarze stają się 
źródłem wiadomości, które charakteryzują stan kra­
ju i społeczeństwa. Taż sama firma Ungra, wy­
dała jeszcze drugi kalendarz pod tytułem „Kalen­
darz hnmorystyc«oy Muchy, dla porządnych ludzi 
1876 r . , w którym dsiał literacki złożony jest z 
pism wierszem i prozą humorystycznych ilustrowa­
nych karykatnr.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W Warszawie wychodzą w zbiorowem wy­
daniu „Dzieła Klementyny z Tańskich Hofmanowej* 
pod redakcją Narcyzy Zmichowskiej, nakładem spół­
ki wydawniczej księgarzy warszawskich. Tom pier­
wszy już opuścił prasę. Wydanie nowe pism tyle 
zasłużonej autorki było bardzo pożądanem, — nie 
można też było powierzyć go w lepsze ręee jak p. 
Zmicbowskiej.

—  „Józefa Ungra kalendarz warszawski popu­
larno-naukowy, illustrowany* na rok przestępny 
1876, należy do najlepszych kalendarzy. Wychodzi 
on już rok trzydziesty pierwszy i zawiera opiócz 
zwyczajnych działów w każdym kalendarzu, bardzo 
zajmujące prace literackie. Wymienimy niektóre z 
nich: Z poezji, zasługują na wyszczególnienie: 
Powrót gołębia, powieść balladowa przez Deotymę, 
Ptaszek przez Teofila Lenartowicza, Praca i krzyż 
przez Lndwika Niemojowskiego, Pamiętaj na śmierć 
przez A. E. Odyóca; Z życiorysów, z których każ

zaopatrzony jest w portret, wymieniamy Józefa 
Słomińskiego, Paulinę Wilkońską, ks. Jakóba F a l 
kowskiego, Tomasza Dziekońskiego, Waerjana Gór­
skiego, Januarego Suchodolskiego, Deotymę, Józefa 
Kromera, Wacława Aleksandra Maciejowskiego; Z 
powieści podał Kalendarz: Wolny wybór przez Ja­
na Zacharjasiewieza, Pan starosta Kaniowski J. I. 
Kraszewskiego, Miłość i rozsądek przez Lndwika 
Niemojowskiego, Stary wróbel na plewy przez 
Wielisława, Mieszkania nawodne, powiastka St. M. 
Rzętkowskiego, W lesistej wiosce przez Walerję 
Marrene. Wiele drobnych artykułów i rycin; li­
czne prace naukowe i przemysłowe, z których wy­
mieniamy : Zakłady i Towarzystwa naukowe w car­
stwie moskiewskiem przez Adama Grąbczewskiego; 
Historja znaczenia pieniędzy przez Adolfa Suli- 
gowskiego, O pożywności i składzie pokarmów 
przez Wincentego Niewiadomskiego; Książki dla 
dzieci przez St. M. Rzętkowskiego; Spis biblio­
graficzny planów i widoków Warszawy przez F. M 
Sobieszczańskiego; Ludność cesarstwa: Przewo­
dnik Warszawy i inne. Jednem słowem k Kalendarza 
tym illnstrowanym znajdzie czytelnik rzeczy, które

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Dwunaste ogólne zgromadzenie delegatów 

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, uchwa­
łą powziętą wybrało komisję rewizyjną, która we­
dle § 89 ustaw, ma się zająć zbadaniem rachun­
ków dyrekcji za rok ubiegły, i z czynności swojej 
zdać sprawę ogólnemu zgromadzenia dnia 21. lu­
tego zebrać się mającemu, do której to komisji wy­
brano panów Abrahamowicza Dawida, Bohdana Hi­
polita, Jasińskiego Franciszka, Jabłonowskiego Pras 
Józefa, Kunaszewskiego Macieja, Szumańczowskie- 
go Lndwika, i niżej podpisanego, a mając zaszczyt 
przewodniczenia w ostatniej komisji, poczytuję so­
bie za obowiązek zaprosić szanownych kolegów, 
by raczyli przybyć do Lwowa 13. lutego, a 14. o 
godzinie 10. rano zejść się w gmachu Towarzy­
stwa kredytowego, i tam po nowem ukonstytuowa­
niu przystąpić do pracy, by położonemu zaufaniu 
przez ogólne zgromadzenie delegatów w zupełności 
odpowiedzieć.

Lwów 22. stycznia 1876.
Walerjan Podlewski.

Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d. 
21. stycznia 1876 r .: Hektolitr pszenicy 74‘25 ki­
logramów 6zł. 66c.; żyta 73*33 kilogr. 5 zł. 26 c.; 
jęczmienia 58 kilogr. 4 zł. 06 c.; owsa 41 kilo­
gramów 3 zł. 61 c.; breczki 46 kilogr. 3 zł. 57 c.; 
prosa 00 kilogr. —z ł^ - j  c-5 grochu 00 kilogr. — 
zł. —  c.; soczewicy 84" kilogr. 11 zł. 38 c.; fa­
soli 00 kilogr. — zł. — c.'; ziemniaków 00 kilogr. 
2 zł. 84 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 53 c., słomy
2 zł. 49 c. — Metr knb. drzewa twardego 5 zł. 
10 c., miękkiego 3 zł. 37 c.

Miejski urząd targowy
Lwów dnia 21. stycznia 1876.
Z pod Starego Sioła. Gdyby Kochanow­

skiego z Czarnolesia, autora owej sielanki „Wsi 
spokojna i wesoła* jakim sposobem z grobu zbu­
dzić się dało, sprowadziłbym go na drogi, którędy 
się jeździ, na ścieżki, któremi się chodzi, między 
Ind co ma brak paszy, opału i chleba —  a spytał­
bym, czy wieś spokojna i czy wesoła.

Zasypami zaspani śniegu, tak że od wsi do 
wsi dostać się nie można — od dnia do dnia cze­
kamy końca. Drogę, choćby chciano przerobić to 
ją za parę minut znów uragan zksypie. Ludzie, 
którzy pragną zarobku przy dworze nie mogą się 
o kilkadziesiąt kroków do niego dokopać — ale to 
wszystko jednak jest czasowe — słońce jak trochę 
lepiej zaświeci, to śnieg staje i przyniesie głód i 
pomór bydła, które przemrożone w stajniach, z pe­
wnością na wiosnę z głodu i przemrożonych kości 
zdychać będzie. Dawno już żyję i bardzo dawno je­
stem gospodarzem, ale takiego braku paszy jak w 
b. r. nie pamiętam nie mówię tego pro domo mea, 
bo ja mam na znpełną moją potrzeb ale to dzięki 
mojej oględności z jesieni, ale mówię o włościanach; 
nie minęła jeszcze połowa zimy a już się biorą do 
snopków na dachu, chcąc przecież przezimować 
chudobę. Złe będzie na wielkie rozmiary, jeśli się 
nie znajdzie jaka opieknócza ręka, któr&by złego 
ujęła. Nie powołany, prosiłem Wysokie namiestnic­
two, aby wyrobiło sól dla bydła po z n iio s jc h  ce­
nach , by molnt tę Uchą strawę jaką się bydłu daje, 
choć smaczniejszą zrobić — prosiłem o otręby z 
młynów krajowych, które do Prus wywożą, aby je 
Wysoki rząd dla włościan zakupił, ale niema wiel­
kiej nadziei, by moja prośba czynem się stała, wię­
ksza połowa inwentarza padła pod obuchem w je­
sieni , a druga połowa kdechnie niechybnie na 
wiosnę.

Prosiłem Towarzystwo rolnicze, aby za sub­
wencje jakie mu daje p. minister rolnictwa na chów 
bydła tytułem pożyczki zakupiło i rozdało owies do 
siewu dla włościan, bo jeśli oni tern ziarnem jakie 
zebrali posieją, to niechybnie większy brak będzie 
paszy w przyszłym roku niż był w bieżącym, bo 
żyto dla deszczów mokro i późno zasiane przepa- 
dnie i niewątpliwie wywoła głód większy, niż był 
w bieżącym i ludziom i zwierzętom, dodajmy je­
szcze brak roboezego bydła, które wyduszono w 
jesieni, a ułoży się nie bardzo przyjemny horoskop 
przyszłości. —Tn widać jak daleko jest sieiankarza 
poezja od rzeczywistości — może nie bliżej jak 
dwa biegany kuli ziemskiej.

J a k  zaradzić niedostatkowi paszy. Kilku 
korespondentów podniosło tak ważną kwestję, jaka 
z każdym dniem coraz bardziej czuć się daje, a nie 
podało środków, aby temu zaradzić, bo ani 
sprowadzenie paszy z innych okolic, z których, 
kiedy cała Galicja tej klęsce podlega, ani też czę­
ściowe obracanie pól ornych na łąki, nie mają u 
nas miejsca, lub całkowicie zaradzić by nie mogły. 
Jeden z najlepszych środków przeciw tej nędzy 
byłby podnieść kulturę w kraju, bo choć nie na ten 
rok, ale na lata przyszłe naród od tych klęsk by się 
uchował, a co u nas na tejże jest brak, bo tylko 
jeden inżynier utrzymywany staraniem Towarzy­
stwa gospodarskiego nosi nazwę „kultura krajowa.*

Ileż to tysięcy morgów tak pastwisk a nawet 
pól, leżą u nas odłogiem, do żadnego użytku nie 
przydatne, po części bagniste, a po częśei wypa­
lona trawa od skwara słonecznego, daje się tylko 
domyślać, że tu są łąki lub pastwiska gminne, a 
nie wiedzą o tern, że to są ich skarby i że przez 
meliorację trzy lub cztery razy przyniosłyby im 
tyle pożytku co teraz. A brak paszy z kaidem 
dniem coraz gorzej czuć się daje, tak że nie tylko 
keni za koguty nie mają, jak wspomniała Gazeta 
Podkarpacka i że ze stajen wypędzają, zrzekając 
się tym sposobem, gdzie z głodu te biedne zwie­
rzęta ginąć muszą, ale nawet strzechy swych chat 
rzną bydłu na sieczkę, aby tym sposobem uchronić 
od tej nędzy. — Inni znów zasięgają rady żydów, 
którzy korzystając z tego, ogromną lichwę pobie­
rają od wypożyczonej samy, i jest to właśnie pora 
dla nich, gdzie lud nasz do reszty ogołocić zamie­
rzają, a wtenczas Galicja przybierze nazwę Jero­
zolimy — wszyscy bracia Izraela w swych szpo­
nach trzymać nas będą, a wioski staną się żydow­
skim edenem, gdzie przyszły mesjasz, którego się 
spodziewali, jest nim chłop, bo zaprzedając całe 
swoje mienie, ochronił ich od tułactwa.

Lecz zanadto odstąpiłem od tematu, w którym 
wytknąłem tu skreślić i tak: Ażeby zaradzić temu 
ogóluemn niedostatkowi, nie odrzeczy będzie na- 
samprzód, jak wspomniałem, podnieść kulturę kra­
jową i zrównać ją choć częściowo na tej stopie, 
jaka jest w Niemczech, Czechach itd. i nie tylko 
aby Towarzystwo gospodarskia, które wprawdzie 
z swych szczupłych funduszów działać nie może, 
ale jest to także i rzecz kraju, i aby tenże się 
przyczynił do tego, gdyż my tak samo płacimy mi­
liony różnych podatków, jak i inne prowincje, i 
dlaczegóż więc mamy w tyle pozostać i nie upo­
minać się o to, co inni już dawno uzyskali, a my 
dopiero przed dwoma laty otrzymaliśmy tablicę z 
napisem „bióro melioracyjne*. A gdzież jest organ 
tegoż, gdyż tablica sama czy też nie chce lub też 
nic zdziałać nie może, to zdaje się otrzymamy aż 
w dwudziestem stuleciu.

Dla tego też wołamy do posłów naszych, aby 
poruszyli tę kwestję w Radzie państwa i spoddzie- 
wamy się, że wołania nasze nie będą prostem od­
biciem echa o mury, lecz udzielą nam swej rady i 
pospieszą w pomoc.

Lwów d. 18. stycznia 1876.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą, że marszałkiem sejmu 

ma być mianowany pan Grocholski.
<S?sarz ma ^ y czaia powrócić z Pesztu 

do Wiednia, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
peszteńskie jednak twierdzą, źe powrót ten 
został odroczony az do 6. lutego.

Ugoda między rządem węgierskim a Radą 
zawiadowczą kolei wschodniej została już pod­
pisaną i będzie przedłożoną walnemu Zgroma­
dzeniu akcjonarjuszów do potwierdzenia, Rząd 
węgierski daje akcjonarjuszom J/3 nominalnej 
wartości akcji t. j. po 67 za akcję, lecz wy­
płata nastąpić ma w obligacjach pięcioprocen­
towych, które w 60 latach mają być spłacone. 
Juz 30 złr. na akcję każdą należy się akcjona­
riuszom procentu, więc właściwie rząd za akcie 
płaci po 37 złr. Gdyby obligacje miały kurs 
75 za 100, to za każdą akcję przypadłoby ak­
cjonarj uszom po 53 złr., lub po odtrąceniu za­
ległych gwarantowanych procentów po 23 złr. 
Zawsze to lepsze jak spłata akcji kolei nad- 
dniestrzańskiej.

>w, z Izby handlo- 
j dnia 22. stycznia.
Akcje za sztukę.

(z kuponem.)
j gal. Karola Ludw ika 197 —

płacą żądaj płacą żąda.
z łr. w. a. złr.

76

płacą żąd

Lwów. - Czem. -Jassy
Banku hip. gal. po 2(k) zł. 
Banku kred gal. po 200 zł. 
I I . Listy zast. za 100 zł 
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ „ „ 4 pr. w. a
„ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
I I L  Listy dłużne

za 100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

137 
234 —
210 —

85 60 
79 50 
85 60 
9 1 -

w. a.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6pr. w. a.
IV . Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic.
Poź. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowaf

V. Monety.
D ukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napołeondor . . .
Pół im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
S r e b ro ...............................

Wiedeń, d. 20. stycznia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.)
Rent, austr. w bankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. 
1839 *4 losu „ 
1854 po 250 zŁ 4 pr. 
1860 n 500 zŁ

100

99 —

90 
92

87
91
14__ 
1 8 -

628 
5 36 
915 
9 24 
158 

1481/, 
170 

104 50

k .)2

68 95 
74 05 
37 — 

1235 —

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
urecka poż. kol. po 400 fr.

199_I
1S9_J Akcje bankowe.
236 50jAnglo-austr. po 200 zł. 120 91 50
212 —iBoaencred. au. 200 z ł . ------

ak ł. kr. dla han. i przem. 192 80 
akł. kr. węg. 200 zł. 176 25 
'ow. esk. n. a u s t po 500 zł.

86 20|Franco-au8tr. po 100 zł. 29 —
80 75, Franco-węgier. po 200 z ł . -----
86 20,Gal. bank. hip. po 200 zł. 231 —
91 75,Gal. bank dla band, i przem.

po 200 złr. . . . . ------
Gal. zakł. kr. ziem, po 200z ł . -----
Gal. bank kraj, po 200 z ł . ------

jRenten bank po 160 z ł . ------
100 — (Banku nar. austr. po 600 zł. 914 —

Banku po w. aust. po 200 z ł . ------
(Jnionbank po 140 zŁ 74 — 

9140|Vereinsbank po 100 z ł . ------
92 75,?erkehrsb. pow. po 140 zł. 74 75

Wied. bankver. po 100 zł. 72 —

Akcje kolei.
.— rechta  po 200 zł. . . ------

R? “ "lAlfóldzkiej po 200 zŁ sreb. 114 75
-"~ ,D niestrzańsk iej „ „ ------

Elżbiety „ m. k. 165 25
'erdynanda półn. po 1C00

5 S6J zł. m. k........................ lais —
5 44 Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 146 50 
9 23 Kol. gal. Kar. Ludw. po 20ii
9 38 zł m. k........................  197 75
1 68 Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 137 50 
150 Mor. Szl. (cent.) po 200 — — 

1 711/, Aust. pół. zach. po 200 zŁ sr. 142 — 
106 50 „ „ lit. B. po200 zł. sr. — —

Rudolfa po 200 zł. sr. 121 — 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. — — 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w.a. 293 25 
SUdbahn po 200 zł. srebr. 114 — 
Tram w aj wied. po 200 z Ł ------

71  9 0  (Ł U P  > P °  2 0 0  ---------
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr.239

w. a. złr. w. a

92 1«

193 -  
176 50 

|67O — 675 —

76 2o Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
'G alie.bank hip. 6 pr. w .a. 

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a,
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

w. a
Obliggacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł....................... F

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a.
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a.
Dniestrzańska 300 „
Elżbiety po 5 pr. sr. 

em. 1862 5 pr. . 
em. 1870 5 pr. . 

w em. 1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 

0 „ 5 pr. w. a
„ . » 0 5 pr. sr.
Gal. K.L. 300^. 5pr. rs. w.a.

II. em. 5 pr. „
III. em. 1871 300 

„ lV .em .a300zł.5pr.
ILw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
w. Czer. Jas. 1L em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jsa.n . em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 5 pr

198 25, srebr. w. a ...................
em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w 
„ 1872 po 300 zŁ 

5 pr srebr. w. a. 
121 50piedmiogrodz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (szt.)
^ |Z a k . kr. dla handlu i

Klary po 40 zł. m. k.

29 50

916 —

74 25

75 25 
73 —

115

165 75

ltts  — 
147

138

142 50

293 75

.a

Kegievich po 10 zł. m. k.

9 1 -
9 1 -

100—

9680

7250
6925
93—
2175
9 2 -  
95—

9 3 -

103—
9950
9775
9540

9i50
9150

1 0 1 -

9 7 -

7275
6950

2225

9525
9075

100—
9550

10325

98—
9570

8020

8225

7180

7250

8310

81—

8040

8275

75—

73—

8330

8150

68—

16140
28—

69—

1860 „
1864 „ 100 „ n n 

Listy zast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 zł.)
G a lic y js k ie .....................
Bukowińskie . . . .

Inne publiczne pozycz.
Węgier, poż. kol. po 120 zŁ 

5 proc.

0 fl 3»
t) »

112 40 
123 25 
134 25 
132 —

8 7 -  
85 50

Węg. wsch. (Ostb.) po 200
ll2 6flWęg- <Wertb) P°.................

134 75 Akcje przemysłowe.
132 50 Budow.Tow.aust po200zł 

„ „ wied „ 100 „
R- 251 * UDiCh ” 100 ”

Listy zast. (za 100 zł.)
Boden cred. allg. ó s t 5 pr. s. 

„ spłać, w 35 lat 5 pr. w
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

99 25 „ „ „ 5  pr. w. a.

Ki-a,kowsk* po 20 zł.
109 75 110 — po 40 ,

Bedolf* po 10 H
Ks. Salm po 40

42 50 43 —

50<l 1 2_po 40
SUniiSUnisławowsłuL (poż.) po 

20 zł. w. n. . . . 
------ Waldstcin po 20 zł. m. L

Windiszgratz po 20 zŁ .

Dewizy 3 miesięczne.)
iBerlin 1O0 marle . . .

101 25401 75{Fr»nkfnrt 100 mjirk . . 
9 0 —i 90 50 Hamburg 100 mark. nutrk
79 —i -------^Londyn 10 ft. stert. . .
86 2 5 ------ |P>ryż 100 fraak. . . .

!62—
2850 
1550 

1475 1525
2926 2975 
1360 14— 
38— 3850 
3225*2275 

Ś I
1850 ------
2375 2425 
2350 24—

5616 5625

114011470
4560 4570

Telegramy Gazety Narodowej.

Raguza d. 22. stycznia. Od 18. do 
21. bm. odbywały się wzdłnż drogi ku Trze­
bini znaczniejsze walki, które według zape­
wnień naocznych świadków, na niekorzyść 
Turków, których wielka ilość padła, ukoń­
czyć się miały. Droga z Raguzy do Trzebini 
jest opanowana przez powstańców.

Przyjechali dnia 22. stycenia 1876.
HOTEL ŻORŻA: F. hr. Wurmbrand z Bro­

dów. J. Pienczykowski z Wybranówki. D. Korczyń­
ski ze Sniatyna.

HOTEL EUROPEJSKI: Klasterski, major z 
Drohobycza. Dr. J. Banmfeld z Preemydla St 
Chrtłssciewaki n Słotwiny. J. Jackowski t  Csncr- 
man. T. Skrzyszowska z Sewerynkl.
t ttH,0 T E L  •• A. Eugelshofen z Wiednia.
J .  Halbert z Wiednia. J. Herssmana a WiednJa 
^^SachS-Z—Wiednia^E. Schlesinger z Hamburga

W
ykonując od kilkunastu la
p o k r y c ie  d ach ów  ró

żnemi materjałami ogniotrwa 
łemi, jako też i innemi. mia

nowicie: łupkiem kamiennym (Schie- 
ferstein), tekturą ogniotrwałą i fil. 
cem, pochlebić sobie mogę, iż rofcotj 
te z sumiennością, wszelkiem zado­
woleniem i uznaniem szanownych pp. 
konkurentów wykonałem. Posiadając 
własny skład z znacznymi zapasami 
powyższych materjalów z pierwszo­
rzędnych łomów i fabryk i to w naj­
doskonalszych gatunkach, mam za­
szczyt oznajmić szanownej P. T. pu­
bliczności, iż na wszelkie zamówie­
nia w całej Galicji i nawet za gra­
nicą wedle najprzystępniejszych ces 
roboty te przyjmuję i wykonuję, do­
dając, źe filcowe, dykturowe i lup 
kowe pokrycia dachów uskuteczniam 
bez naruszenia gontów.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom, upraszam szanowną P. T. Pu­
bliczność e łaskawe zlecenia, ośi 
czając, iż na wszelkie zapytania 
udzielam wyjaśnienia. 1208 14—20 

Z uszanowaniem
W. Rabinewicz.

Kraków, 1. l.

HOTEL ANGIELSKI: St. hr. Dunin z Głę­
bokiego. Dr. F. Fruchtmaną ze Stryja. E. Szad­
kowski z Zaleszczyk. W. Drzewiecki z Rużywoli. 
F. Listowski z Hnmenowa. J. Młocki z Królestwa. 
A. Tenczyn z Tarnowa. Chodacki z Tarnowa. 
St. Czarnozyński z Radcza. A. Poradowski z Wer- 
chotea. W. Śliwiński z Bereznik.

HOTEL KRAKOWSKI: L. Brossmann z Win­
nik. A. Grochowalski z Pragi.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
U lica  K o p e r n ik a .

Psychro­
metr

Termo­
metr

Celsiua

21.
stycz.

22.

22.

h 
10 
h

h
a pp.

w.,
NW ,

WNW.,

Opad w millnu z ostatnich 24 godz. —. .
21. stycznia najwyisza temperatura +  2.„ °Cels

(1 .,, °Eeaum.)
21. stycznia najniższa temperatura — 10.0 °Cel« 

(8es *Reanm.)

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o P o d w o lo c z y g k : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. mtn. 5 (po­
ciąg mięszany); w Hocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o K r a k o w a : rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobowy); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  U zern iow iec: rano o godzinie 6. min, 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n isła w o w a  (przez S tryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o P o d w o lo c zy sk  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. miu. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany).

Przychodzą do Lwowa
x K rak o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z U z er n io w iee : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z P o d w o lo czy sk  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Ze S try ja : codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Kurs g ie łd y  wiedeńskiej.
Wiedeń 22. stycznia 1876. 

godzina 10. minut 37 przed południem.
Akcje kred. 192.20 
Unionsbank 74 — 
Kolei Kar. Lad. 197^50 
Franko - aastr. — .—  
Losy z r. 1860 — .—  
Staatsbahn — .—
Ostbahn
Bubel papier.

Angle-austr. 
Vereinabank 
Kolej potnda. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Trarnw.

9 1 4 0

115.10

Napołeondor 
(Jsposob, lepsze. 

W iedeń  22. stycznia 1876. 
godzina 2. minut 12. po poładnin.

Akcje fran. - ans. 29.50. 
Anglo-austr. 91.50. 
Kolej Kar. Lad. 197.—. 
Kolej poiadnio 115.—.
Kol«y Elibiey 165 75.
Węg. Nordotstb. 110.— . 
Wiener-Banges. 2 2 — . 
GaL indemniz, 88.— . 
Fraaeo-H.-Baak 27.— .
Losy tureckie 24.— . 
Kolej państwow. 293.50

Węgier, kred. 177.50 
Unionsbank 73.75
Nordbahn. 181.50
Kolęj AlfBd. 115.— 
Kolej Lw.-czer. 137.50 
Budolfsbahn 122.— 
Węg. Ostbahn. 43.75 
Losy z r. 1864 134.50 
Verkehrshbhn 74.50 
Banbank-Aet. 8. -  
Baakrerein 72.—
Losy węgier. 76.10Wied. Baurer. 15.50.

Marki niemieckie c t  56'%e£
Osposobienie: słabe. I

Berlin, 21. stycznia. Russ. Bankneten 263.20 Cre­
dit A et 336.50 Lombarden 199.— Oaluier 86.50 
Staatsbahn 518.—  Rumknier 27.30 Oesterr.-Bańk- 
noten 175.95 Usposobienie

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W niedzielę dnia 23 stycznia 1876.

Po raz trzeci:

B a n k  m c  t  w o
Dramat w 4. aktach Bjórsterna Bjórsona (z nor­

w eskiego) przełożył Platon Kostecki.
? >1*1 O S O B Y .

Tj&de, hurtownik P. Ładnowski.
Pani Tj&lde, jego żona Pni Aszpergerowa. 
Walburga ) . . . .  Pna Deryng.
Sylwia ) Je«° c6rki Pna Chęcińska.
Hamar porucznik, narze­

czony Sylwji P. Jasieński.
Sannfij, prokurzysta a TjaJ-

dego p. Woleński
Komisarz sądowy P. Wilczyński.
Jakobzen, piwowar u Tjal-

dego P. Zboiński.
Adwokat Berent P. Fiszer.
Pastor ) F. Galasiewicz.
Pram, kontrolor ) a

komory elowej ) P. LinkoWski.
Konsul Lind ) P. Zamojski.
Konsul Finne ) gośeie P. Konarski.
Konsul Ring ) P. Nowicki.
Hurtownik Holm ) P. Skalski.
Hurtowni Knntzen ) P. Dwąrski.
Hurtownik Knutsen) P. Dębicki.
Ajent Falbe ) P. Sachorowski.
Pierwsze trzy akty odbywają się w domu Tjaldego . 
w portowem miasteczku na zachodniem wybrzeżu 
Norwegji, akt czwarty odbywa się w półtrzecia1 

roku później w samotnej osadzie handlowej na 
Li ? wybrzeżu. >

Początek o godz. 7. w ?
Dziś o godzinie 4. ps południu, pierwsze przed* 

stawienie popołudniowe. Odegrane będą: „Odiudki 
i poeta*, komedja Aleksaidra hr. Fredry, i ope-J 
retka: „Skrzypce zaczarowane- . Ceny zniżone jak 
na próby muzyki. / i - ’

N  ad esłan e.
Naszym czytelnikom, którzy Wiedefi zwiedzają 

i zamyślają kupować zegarki złote lub srebrno i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottenthurmstrasse 9, na­
przeciwko Wolizeile i pałacn arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

Or. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat* s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  , , P o r a ­
d n ik a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a l c i e “  leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje l e zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, nl. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Choroby gardła i piersi
leczy

sa pomocą inhalacji i aparatu pneumatycznego 
w b z e c h£m e d y c y n y  dr. J. M a h l

ordynuje od 3 —5.
Ulica Krakowska nr. 2, I. piętro dom p. Wallacha.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości publi­
czny , iż reprezentację zakładu naszego d la
G a lic ji w sclsad n iej i  B u k o w in y  o b ej­
m u je  od  1. s ty c z n ia  r . 1S 76
Wny Henryk Zach we Lwowie

przy ulicy Nr. 7.
Wiedeń 30. grudnia 1875.

D y r e k c ja  G resh a m u  
A u str ja c k ie g o

T h e G resh d n i L ife  
A asecu ran ee S o c ie ty

Dyrektor f i l i i  Austrjackiej.

B U a m y  zaszczyt podać niniejszem do 
■  ■wiadomości Szanownej Publiczności, 

lłJlźe w y ł ą c z n i e  tylko P .  W . G r a ­
b i ń s k i ,  z e g a r m i s t r z  w e

L w o w ie ,  utrzymuje s k ł a d  n a s z y c h  
z e g a r k ó w .

Przestrzegamy zarazem Szanowną P u ­
bliczność, że wielu zegarmistrzów sprzedaje 
zegarki lichego wyrobu z podrobionym na­
szym nazwiskiem, z tego powodu dołą­
czamy do każdego zegarka certyfikat gwa­
rancyjny, zaopatrzony własnym podpisem 
p. Grabińskiego i naszym, przez co Pu­
bliczność maiąc pewną rękojmię o dobroci 
naszych wyrobów, będzie o d f a l s i f i k a t ó w  
ochronioną. 1348 1—1

P. Grabiński przyjmuje z a m ó w ie ­
n i a  na wszelkie gatunki naszych zegar­
ków, jak również w danych razach każdą 
r e p a r a c j ę  naszych zegarków, i wyko­
nuje z największą starannością-

Genewa, 15. grudnia 1876.
Patek Philippe & Co.

■ ■■■■" 1 — W  n u m erze  4 ty m  —
Przeglądu sądowego i administracyjnego‘

lozpocznie się drak rozprawy: .

sankcjonowanej dnia 30. grudnia 1875 
dla użytku uprawnionych, tudzież urzędników, władz rządowych i autonomicznych 

Cena prenumeracyjna Przegl. sąd. i  adm.-.
W9 LWOWIE rocznie 6  zł., półrocznie 3  z ł ,  kwartalnie 1 zł. 5 0  e. 
Na prowincji z przesyłką roeznie 7  z ł . ,  półrocznie 3  zł. 5 0  c., 

kwartalnie 1 zł. 7 9  c. | |

Nakładem tegoż pisma wyjdzie w tych dniach w osobnej broszurze
Krajowa ustawa z 30. grudnia 1875.

O zniesieniu prawa propinacji w Galicji
____  C e n a  2 5  e t . ,  z  p r z e s y ł k ą  f r a n c o  3 0  c t .

Prenumar&torowie c a ło r o c z n i  Przeglądu sąd. i  adm. otrzymau 
uaiawę tę B K Z PJL A T W IK . S  '

mieście powiatowem jest 
z wolnej ręki pod bardzo 
praystępnemi w a r a n k a m i  
spłaty do s p r z e d a n i a  
przedsiębiorstwo przem 
•łows. 1327 S—f

tiząaca gospodarczy
z Poznańskiego, wydoskonalony w każdej 
gałęzi gospodarstwa, posiadaiący reko­
mendacje znakomitszych obywateli, po-
szukuje od 1. lipca r. b. innej posady, ' JLuZIJ* x • r *
tn  w krain Inh —u  l UliZszej wiadomości udzieli ustnie z grzeV *raDICę- B  1,^ a ^ a- cznościna zapytanie ustne lub listowne 
domość. Biuro komisowe L sn g fo r ta  p. Wasdkuwicz, ul. Łyczakowska L 13. 
W T arnow ie. KOI 1—3 domu p. Smutnego.

T

r< lerj »
kotylionowej

n a j t a n i e j ,
w największym wy­

borze i najładniejsze
t u z i n  od 2 0  e t .

w handlu

we Lwowie, ul. Halicka

y^tąpiwszy z początkiem 
b. m. ze Spółki Sto­
larzy Lwcwskich, w któ­
rej przez lat przeszło 
18 zostawałem, urzą­

dzam właśnie wspólnie z p. Edwar­
dem 8cholzemf nowy Skład mebii 
na własną rękę, o którego otwarciu 
wkrótce osobnem służyć będę ogło­
szeniem.

Z poważaniem

Rudolf Schón.
Hotel Langa.
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j- S p rz e d a ż
drzewa opalowego,

przy ulicy Kleparowakiej pod 1. 18.
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje g ió w n a  

tr a f ik a  N r. I , przy ul. Halickiej 1. 4, 
koło Katedry. T321 4 - 6

Główny skład fortepianów 
L U D W I K A  M A R K A ,

we Lwowie, plac św. Dudu, 1 10,
pounkuje z powodu braku znajomości w ten’ w Czerni owca eh, u J.. J. Szengierfc kiego, 
sposób towarzyszkę życia, osobę nie z wa^otrzymat n o w e trausporta rj 
jątkicin, lecz młodą i łagodnego usposo- |>aryskich fortepianów Pley-
hienia. Listy z dołączeniem fotograjii u-eia, wiedeńskich B ó s e n d o r f a ^ ą £ 3 ^ l | 
praszam nadsyłać pod adresą M. CL, post, lipskich, drezdeńskich etc. x
restante Podzamcze Lwów. * Za dyskrecjęjjakotei Pianin palisandro- ’
ręczy się słowem honoru. 1402 1—2”

MŁODY CZŁOWIEK

runiu w ustach, cueltnąeenin «Hłdechowi, 
a m crkw jusz.t l ekarze, zalc jaja je szcze­
linują siłę organu głosu i zapobiegli ą stru- 
90, we Lwow ie w aptece p. 5t;k<ilasc4ia,' w 

baczni ej szych aptekarzy, którzy utrzvniiiją 
*1O;Y2 8--?

zalecane w słabościach gard ła  , cbrype», zapaleniu gard ła 
h ry ta c ji w gardle i gębie przez palenie tytoniu, zapobłeg 
góliiiej kaznodziejom, mowcoui, profesorom i śpiewakom, al 
dżełiiu gardła. — W Paryżu w aptecep. Dc t h an  a . Fauboun 
Krakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i o g o  pod Koroną, i 

środki lekarskie zagraniczne.
wych z gwarancją na 10 lat i opuszczeniu 
rabatu x cen fabrycznych. 1198 2—?

ttłów n y  •kla<l F ish arm on ii
Needham & Son^z New-Yorku.

Tamże najtańsza wypożyczalnia.

We wsi <Jzalirow ie, pow:ecie 
BORATYŃSKIM, opróżniona bę­
dzie z dniem 12. lutego b. r.

Olayton & ShuttleworthA. Maczuskiego
P n lc l ie r in ,

woda toaletowa.
Ta niezrównana woda toaletowa

Pulchcrin, wywiera cudowny skutek na 
pleć, usuwa po kilkakrotnem umyciu 
nie wszystkie nieczystości na twarzy, 
ja to  to : piegi. ostudy. pryszczyki, 
czerwonawe i żółte plamy ftp., a przy 
codziennsm użyciu tej nader przyje­
mnie woniejącej wody toaletowej, o- 
trzj ma się pleć aż do późnej fctarości 
młodzieńczo świeżą i piękną.

C e n y :
Flakon w o d y  toaletowej P u lc h e r ln  

1 zł. 5Ó ct.
*/* flakonu wody toaletowej 80 ct. 
Karton toaletowego p u d ru  P u ł-  

c l ie r fn  70 ct.
Sztuka m y d ła  toaletowego P u ł-

c l ie r in  60 ct.
Flakon p e r fu m y  P u lc h e r ln  1 

do 2 zł. 1225 7—7
Prawdziwe do nabycia en gros 

et en detail•
P erfu m erie  Maczuskł,

we W ie d n iu ,-  Karntnerstrasse 26.
We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca?
„ 9 u Leona Sedlaka „

• „ w u K. Strzyźowskiego „ ]
r u Marcina Mullera „

W KRAKOWIE u Józefa Jahna,
•  u Wilhelma Fenza.
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt. 
w TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

Jedyną skuteczną pomoc przeciw *

iłabościoui płucowym, $
> W ulica Gródecka 22. 
polecają swój bogato zaopatrzony
skład w s ie c z k a r n ie ,  !Oar- 
p a r z e , g n i o t o w n i k i  
t r y e r y ,  s r o t o w a ik i  itd. i 
pozwalają sofcie zwrócić uwagę 
pknów P. T. gospodarzy na ich 
Ufcnpolniony i jak n a j l e p i e j  
urządzony

warstat reparacyjny.
Illustrowaae cenniki gratis i 

frank o. 1396 1 - ?

& a mianowicie: tuberkwłom tak przeciw początkowym w pierwszym stadjum W 
Lj jakoteż przeciw skłonnościom do tychże, przeciw chronicznemu katarowi L  

płacowemu, kaszlowi każdego rodzaju, jzk  również przeciw wszystkim słabo- N  
W ściom wycięczającym organizm a tak często p o p r z e d z a ją c y m  tn b e r -  k  

k u r y ,  jako: skrofułom, bladaczce, niedokrewności. powszechnemu osłabię- a » 
niu itp. pomaga Jedynie, przez znakomitości medycyny rozbierany i zalecony

S Ż elazisty  Syrop z polifosforanu w apna S
pl dyplom, aptekarza Herbabny we Wiedniu. • ,
W Najnowsze badania chemii wykazały, że częściowy b rA  soli selazisto-
12 fosforowych i wapiennych prowadzi do początków smc/aoLi że jedyny spo- L > 

sób teinn zaradzeniu, przez dodanie właśnie brakujących tych środków. Ze- 
lozisty syrop s podfosforann wapna wprowadza właśnie w organizm te 
pierwiastki w odpowiedniej ilości usuwa zatem szybko zwichnięty proces L > 
wićwtd, przysparza obfite tworzenie się krwi, powszechne wzmocnienie ciała, 
w skutek czego ustąją natychmiast nocne poły. Przez roztworzenie śliny, W 
ustaje męczący kaszel," a przez osadzanie się soli wapiennych na tuberkułach, 
sprawia Herbabnego Syrop żelazisty gojenie się wrzodów, czyli wyleczenie 
tuberkułów. . ~ , v

Każde zachwalenie jest zbędne, gdyż wiola próba zrobiona przekona 
cierpiącego o prawdziwości wyżej* powiedzianego. 109SIII 3—4 *

ik a lk s y r o p  jest smacznym, łatwym do strawienia i daje się trzy- 
mać. Do każdej flaszki dodana jest broszura D r Schweitzera o nowej ra- 
cjonalnej metodzie leczenia, a którą w składach bezpłatnie otrzymać można. 
Cena flaszki oryginalnej 1 z i r .  2 5  c t ., z przesyłkę pocztową 20 ct. za 
opkowanie. IU

ZKSr5 Uprasza się wyraźnie żądać Kałk-Eisen-Syrop Herbabnego.
Główny skład dli Galicji WE LWOWIE w aptece pod „Srebrnym or- 

łem Z y g m u n ta  R u ck e ra , w Koszycach u C. Wandrasehka. Cetralny skład 
wysyłek we Wiedniu u J. H e r b a b n y ,  apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, 
Kaiserstrasse Nr. 90.

uzy sKat ię  p o - warku miejskiego „ZAMARSTYNÓW-
wykazać c“ ’̂ 'o b o k  miasta Lwcwa położonego, ubej- 
ma się zgłosić mująceg0: !
odpisy tychże R di morgów około 240.

vcach, pod ad ie - Sianoźęcia morgów około 22. 
J la r c e le g o  Pastwiska morgów około 61, j 

na sześć po sobie następujących od cłnią, 
~~ ~ 2 4 . e z c r w c a  1 8 7 6  poczynać w

V  * Z 6 l9 Z U  maWcJ c^  lat, odbędzie się publiczna 
•? J licytacja za pomocą pisemnych ofert na
>ŁT &  <3. d n iu  8 . lu te g o  1 8 7 6 , o godzi-
o i -rr. . nie 11. ł>rzed południem w biurze De-S .u L  r tVlenne partaffl J u f Msgistratn. 

środek toniczny Cenę wywołania ustanawia się na,
zaóll’ krZwittbó-?ura? 1200 »’• ’ • »• setnego ciynszuj 
znakomitszych le- dzierżawnego * a oprócz czynszu tego I 
y bladaczce, wy- obowiązany będzie dzierżawca opłacać 
ści perjodycznycK podatki gruntowe i domowe z dodat-
ym kT  W,Mlkie4 b*dŻ komU
ą. Przykłada sG nalDe, bądź to inne ciężary gruntowej! 
nłodych panienek, Nadto obowiązany będzie oferent wiglę-1 
•awienie, przepisu- dnie dzierżawca w razie sprzedania fol-j
Gm  Pl<r4^4-2*U <lirku tog0 po “P1?"*6 Pierwszych trzech] 
ach we L wowTe lat * dlieriawy ustąpić za odłzkodo- 1 

i Ruckera; w waniem w ustępie X V II. warunków li- 
mczyńskiego i W. cytacyjnyeh nstanowionem.. 1397 1—3 I
i h i A Ai ł-ranzosa, Wszakże przyjęte być mogą oferty I

‘ ’____________ bezwarunkowo wniesione, nie reflektu-1
e jące na ewentualną sprzedaż folwarku.

Q 1 P  Oferty mają być zaopatrzone w wa-
J  djum wynoaząee 10 ofiarowanego ęę-

listow nie lekarz czne&° czynszu dzierżawnego. Warunki 
K  i  1 I i  s  c h  licytacji przejrzeć można w pomienio 

fSachsftnl nem biur/e w godzinach urzędowych.• % " £ - • «  z  m aglstradi kr. s t  m iast*.
w y leczo n y ch . Lwów, d. 14. styemiz 1876.

Epsteina &  Co
fabryka i skład

ę&łti-j W ie m , I .  f te lio tte n b a a te i S r .  14.
|j 1 I I ’ . poleca 1102 5 — 6
| j  c.k. austr. węg. v yłączn e uprz aparaty z miarą

metryczną do mierzenia i sprawdzania nafty.
3j!I li Każdy aparat jest badany i stemplowany.przez głó-

ii4 wny nrząd cymentiącży \*e Wiedniu; aparaty z*ś prze-
W  SU znaczone dla Węgier, bywają na Węgrzech cymenfowane.
J/tSY Konstrukcja wszystkich aparatów, które są robione
( \  f l l  z galwaninicznej blachy żelaznej i pię-
\ \ / u  kuie robione, odpowiada wymogom prawnym — zaś

aparata te przewyższają skutkiem swej praktyczności 
i pewności wszystkie inne aparata tego rodzaju.

‘ Aparata starego systemu można na nowe zamienić,
lub przerobić. W zapasie znajdują się kadzie ns naftę, 
konewki, flaszki do transportu, pompy itd .; cennik 
można otrzymać bezpłatnie za opłatę porta.

Zamiany na miary litrowe obliczamy jak najtaniej." 1
do szanowne} Publiczności na 

prowincji.
C ei. król, wyl*oxait «yr*ywilej0raaa

FABRYKA
towarów płóciennych i bielizny 

F . R a u b it s c h e k
we Wiedniu, Taborstrasse Nr. 15.,
skutkiem braku czynności i pieniędzy 
i by robotników nie oddalać, jest zmu-'
szoną w y a p r z e d a ć  s w e  w y r o b y  
3 0  procent n iż e j  w a r to ś c i  f a ­
b r y c z n e j . Zwraca się też uwagę na 
tę o k o l ic z n o ś ć  r z a d k ą  i k o  
rzy trtn f, że można otrzymać wprost 
o d  p r o d u c e n ta  o w ic ie  i  d o ­
b o r o w e  to w a r y  i że wszystkl« 
artykuły sę stosowne

na podarunki
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i 

Nowego Roku
ręczy się za świeżość i dobór towarów.;

W y c ią g  z c e n n ik a .
R o z m a it o ś c i :

pół tuzina rumburskieh n klany eh 
chusteczek po 1 zł 1.50, 2, 3 , 3.50. 

pół tuzina angielskich batystowych 
chusteczek, ze śliczna bordurą po
zł. l.w.

i tuala angielskich nleianych haty- 
r stewych chustezek, po 4.50, 5 zł.

5.50, 6, 8, 10 zł.
pół tuzina serwet lub ręczników ni- 

cianych, po 2 zł., 2.50, ?, 8.50, 4 zł.! 
P ł ó t n a :  1

Sztuka */4 szur., nić powój na, po 6.50,
8.60, %  zł. 9.50, 10 50.

Sztuka na 30 łokci */4 alboł/4 szer. bie­
lona po 8.50, 9 zł., 10, 11, 12, 
14 zł. najlepsza.

Sztuka f/4 szer. 38 długa, holenderskie 
płótno po zł. 14.50, 15.50

Sztuka »z4 szer. 50 łokci długa , webą 
L holenderska lub bielfeldzka po zł.

16.50, 18, 22, 25, M
Sztuka ’/4 do w/4 szeroka, na ręczniki, 

bez szwu, na 6 ręczników po zł.
16.60, 18.20, 22 zł. ‘najlepeze. 

D a m s k a  b ie liz n a :
1 kwsswla daaelta ae azyfaae » ł. 1.Z5, 1.1*0, 

baftawaaa po al. t ,  Z.50, 3.
1 kostala płócicaaa po al. 1.50, 2, 2.50, 2.50. 

kaftowaaa po »/. 4. 4.50.
1 foraet bockt a najlepacego aofic is . sair- 

tisra  po ał. 1.25. l.:> , la fłow aar po ał. 
1.75, 2, 2.50, 3, 4.5f.

1 para majtek a najłepaaeyo ankiet, arirłiufu  
lak karckana a koroakami po ał. 1.25, 
1.50, 1.75, haftowana po ał. 2, 2.50.

1 barchanowy nocny foraot. pojodjnery po 
*1. 1.25,1.50, oaaoktoay po <1, 1.75, 2,2.50.

1 koatinm, ln«r aakaia «e azlepem, bogato oa- 
tfokioao po al. 1.75, 2, 2.50. 3. 3.50. 4.

B ie l iz n a  in ę z lta :
t koaaala kolorowa a frąacajkirgo batyato po 

ał. 1.30, 2, 2.50.
1 koazala kol. aajlepaaj ratunek oafordaki po 

al. 2.80, S. 3.25.
1 koaaala a aa^lopazoj 1 lancii po al. 3.50, 4. 

a praoicm jedwabnym po al. 6. 0.50.
1 koaaala a k ia łefo  ssirtiaga, gładka lub oa- 

dokioaa aa piersiach, po al. l . |o ,  2. 2.50.
1 koaaala kiala, pięknie kaftowaaa po 3.50. 

al. 4 , 5, 0. 8.
1 koaaala biała a aajlepatege raaibarakicgo 

ptótaa yo ol. 1.50, 2. 2.50, 3.50, 4, 4.50.
1 para maj tok a najlepszego rambarakiego 

płótna po -ał. 1.50, 1.SO, 2, 2.50.
1 kaftaaik'daxowy wo waayatkiok kolorach 

•sasególatej prace! w reamatyamowi po 
al. 1.25. 1.50, 2. 2.50. 3 ał.

1 taaia kołnierayków, lab maakietew w 5 la- 
aoaack po al. 3, 4. S.

Sseaagólaej dobroci orygiaalae fraaeaakio gor- 
ooty po ał. 4, 4.50, 5, 0, aajtepazr po 8 ał. 
Prócz tego są inne artykuły uale-

żące do wyrobów tego rodzajn.
Niedogodne towary natychmiast

wymieniam. f .a>l8<l
Zamówienia wysełamy natych­

miast za pobrani* m należytości na pocz­
tach, lub kolejach, należy je  idresować:
„k. k. ansach!. priv. Leinenwaaren- und

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apetyt

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW

M a r ia h ilfe r s tr a u se  Kr. 1. iu  W ien

Niezbędne dla dam!
Panien i Pań w każdym wieku.

szczególniej słabowite i te, których budowa 
ciała niedostatecznie się rozwinęła, znajda 
już po krótkim użyciu B a ls a m n  S e r a i l  I w  
sporządzonego przez dr. Ali-Bey-Mustafy. 
nadwornego 1-karza Omera-Baszy w Kon- JSsb 
stantynopołu, zadziwiający i najzupełniej-

Wystrzegać się fałszerstw i naśladownictwa.
Wymagać aby etykieta kwadratowa znajdowała się 

na spodzie butelki z własnoręcznym podpisem głównie
dyrygująceg» '
B‘19 14-17 -

Skład w Feeaiup we Francji.
Dostać można we Lwowie w cukierniach p. Ko­

steckiego wo Wieduiu w ajencji głównej pp. Joh. Gust.

ffejn fieŴJ .  D Ą B R O W S K I
przez nadradcę sanitarnego dr. Miłdego zbadany i dla zdrowia zupełnie nie 
szkodliwym uznany; wywiera tylko przez zewnętrzne użycie, za pomocą 
swych niezrównanie wzmacniających części roślinnych najwidoczniejsze.przy­
branie na tuszy, a szczególniej działa"na korzystny rozwój p ie rs ią  płci 
p ię k n j  a tem samem przyczynia się wiele do nabycia kształtnego biustu 
przez którą to prawdziwie zadziwiającą własność w doboroicym towarzy­
stwie damskim w Paryżu l Londynie siał się niezbędnym środkiem.

Również zapobiega B a ls a m  S era  i ł  wszelkiemu osłabieniu i u- 
wiadowi dotyczących części ciała po przebytej słabości a mianowicie po 
poljgu i użycie B a ls a m u  M erail w każdym razie pociąga la  sobą 
najlep&e skutki. — Dotyczące opisanie sposobu użycia balsamu znajduje

ju b ile r  i  z ło tn ik
we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dukiiej W. Pentec) 

poleca swój skład wyrobów 
ZŁ O T N I C Z O -J I  B I Ł E K S K I C  II

oraz przyjmuje wszelkie roboty tak nowe jak  i naprawy.
/ '  IW *  Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i lk i  i  p ie r ­
ś c io n k i  b u k ie to w e , jakoteż o b r p e z k i ś lu b n e  po 
cenach jak najtańszych. *1223 3—?

P F* Oraz KUPUJE s r e b ro , złoto, b ry lan ty , perły  i 
inne szlachetne kamienie po cenach najwyższych

Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak

Wehłe et Coinp. I. Esslinggasse 8

nąjakuratniej

B ezsprzecznie najtańsze 1 naji«T»»fc

K ic i c e w k o w e
jakie dotąd wyrabiano fi|<Fyrobtt , a r i i l  >*SX<I ł

Ors & Macnaught w Glasgowie
Czarne równe i białe 200 łok. per Gros 7 zł. 25 c t  . j
g drutowe rówue i białe 200 łokci per Gros 9 zł.
6 dnitowe równe i białe 300 Yards przy odbiorze z ułożeniem nr. pr. Gros zł. 12.50,

Skład u K a n n a  & S i n g e r
w e W iB D M IU , I .  G o n K agaffa sse  N r. 1. 

gdzie nabyć można najtaniej także wszelkie gatunki w s ta ś e k  je d w a b n y c h ' i 
a k sa m itn y c h , tow arów  s z m n k l e r s k i c h k r ó t k i c h ,  je d w a b  
do szycia, w e łn e , n i c i ,  z e fir , o d z n a k i i węgierskie towary s z n u r k o w e

en Tarlatanę? Tulle Illu ion ou Gazo <Vuh gont 
exquis a grand choix ‘ Omm nęćeą de fi 20 siw- 
ple toilettes de jeuuiŁs demoisellea jusqu aux toi- 
lełfet? les plus riches des grandes bals.

Ensuifce riclie assortiment d’etoffes legeres 
pour R >bes de Bal comme Tarlatane uni et 
frapje, Tuli, 11 usion et Gazę en toutes nuances.

Eehautillons serout envoyes sur demandes. 
Livraisou des cominandes trois jours d’apręs 
kur reęu. 1154 i —6

Franz Arnold & Cie
Yienue, Bogńergasse Nr. 3. „Au Papillon."

Bazar Fried anna
5 0 0  e le g a n c k ic h  b a l o w y c h  w a c h l a r z y

po 30, 40, 60, 80 c t ,  więcej eleganckie z rączka kościana 
zł. 1, 1.20, 1.50. ’

6 0 0  r ó ż n y c h  o r d e r ó w  k  o t  yT j o  u  o  w y  ̂ h
tuzin 0, łO ct. i wyżej.

lO O O  w y b o r n y c h  w a r k o c z y  % w ł o s ó w
do czesania szczotka i grzebieniem po 2.5Ó zł., 1 sztuka imi 

____ tacji zł. 1-20.
Jedwabna bb-Iizna na ciało 

1 kaftanik jedwabny 2 zł.
1 majtki jedwabne 2 zł.
1 para pończoch damskich 50 ct
12 par tuęzkich skarpetek po 2.40, 3.60 zł. ho.3 1—?

W ie lk i  w ybB r m ę s k ic h  k r a w a te k .

we Lw ow ie R ynek 32

Dobra Telaeze
na Podolu, w powiecie Podhąieękjm, obej­
mujące przeszło' tysiąc morgów roli, do- 
brze skomasowanej, sianoźęci nizinnej ałod- 
kiej bO mor., pastwisk bliskich 30 mor., 
i ohsZtrnoini budynkami murowanomi i 

c  1 gorzelnia, położone przy gościńcu muro- 
wanym z Podhajce do Brzeźan, oddalone 
od kołeji o pięć mil, są z wolnej ręki do 
wydzierżawienia na lat 6 od wiosny 1876, 

Zbadać mężna na miejscu, właściciel 
Udziela bliższych szczegółów pod adresem 
B . C y w iiisk i, poczta Brzeżany.

1346 2—5

Największy
tgazyn perukarski i salon fryzjersl

L. JANOWSKIEGO
Waachiabrik desF. Raubitachek, Wien. 
Leopoldstadt, Taborstrasse, Nr. 15* 

Prosimy podać przy zamówieniach 
na koszule męskie, objętość szyi, przy 
majtkach wzrost, przy damskich gor­
setach wcięcie kłębu. 1152 8 — 12

wc Lwowie, przy placu Katedralnym 1. 7 n.,
utrzymujący zarazem największy s k ła d  p e r  Fu m e r y j  i Mpe- 
e y flk ó w  to a le to w y c h  d ia  d a m  i m ę ż c z y z n , z a o p a ­
tr z o n y  z o s ta ł  św ie ż o  sp r o w a d z o n e m i a r ty k u ła m i  
tcyo rodzaju % lia jp ierw N zy eh  fa b r y k  lo ń d y ń a k ic li  i 
p a r y z k ie h  fyŹAjo prawdziwych pod g w a r a n c ją . Szczególnie 
polecani Szanownym damom bicn^tym udział w zabawach tańcujących 
P o n d r e  IF IR IH  f lo r e n ty ń s k i  i Y e lo n t in c  F A Y .

Szanowne damy, biorące udział w tańcach, upraszam o wczesne za 
mówienia do fryzowania, a to : dla uuiknienia zawodu, z powodu już ode­
branych dotąd licznych zamówień na tegoroczny karnawał.
|  Dziękując Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T. Publiczności za naj 
łaskawsze dotychczasowe wspieranie inie w moim zawodzie, oświadczyć 
muszę, że dokładam wszelkich starań, aby mój zakład został tak jak do­
tąd i nadal pierwszorzędnym. 1330 2 -  3

Zawówienia z prowincii załatwiam odwrotnie nairzatelniei za zaliczeniem.

L a m p y  n a fto w e  s patentowanemi brenekami p ła sk im i i  okrągłemi, bez pic 
czne od ognia la t a r n ie  g o s p o d a r s k ie ,  a p a r a t y  do gotowania opalani 
nafty , z lanemi brenerami bezpiecznemi, m ia r y  l i t r o w e  z drzewa, blacłty lu 
ryny. c ię ż a r k i  k i l o  z mosiądzu i  śelaza, p r z e d m io ty  < o o p o d a ro k ii  
c s p r z ę ty  k n c lie n n e , n a c z y n ie  <&« gospodarstwa mlecznego itp.

E T n llrA  SEUBAUGASSE Nr. 1.
« IU f in V |  we W le d a lu .

Ilustrowane cenniki bezpłatnie fianco. 1 00 *0—12

Znakomite powodzenie
(CANABIS INDICA)

P P . O r im a u it  <& v o m p .
Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne. 

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
5eZJado»ę, stramonium, nikotynę albo 
0/hmw. 030 4—27

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Fraiwji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canahis indjca) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak nSwnieź przeciw ka 
szłom nerwowym, suchotom gardlanyiu, 
zakatarzeni’?', ochrypłości i ntraeie gło­
su, newrałgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie u pp. Mikolascha, Beizera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J. Trauczyóskie- 
go i W. Redyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera* w Cźerniowcach w api. 
p. GoIicbowĘkiego.

jest 1017 41 -7 8

Mączka ryżowa
przTgotowana z B izm utem , 

dla tego.to działa szczęśliwie na tkór^

Najlepszym i najdoskonalszym surogatem zastępu 
jucym pokarm piersi jest

brnnszw ickte m lek o  z  m ą k i,
'/ Ś zwaDe Braunschweiger Miich-Mehl (Kindermehl)
t ~ sporządzane najstaranniej ze świeżego mleka zawie-
1 rające wszystkie pierwiastki mleka macierzyńskiego w

sposobie asymilacyjcym, •  prcy tem łatwe do
,Y  strawienia. Na podstawie analizy i doświadczenia po- 

lecają go zaprzysięgły rzeczoznawca, chemik berliński 
dr. Ziarek, i laboratoijam aptekarskie stowarzyszenia 

okręgowego w Lipska i wiele innych powag naukowych. Cena dozy około 
500 gramów, kosztuje 85 centów. Prosimy aby wyraźnie żądać
B r a u n s c h w e ig e r  M ileb m eb L  "W 6

Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym orłem 
Zygm unta R uckera, w Koszycach u C. Wandraschka. Centralny skłdFWy- 
syłek we Wiedniu u J. Herbibny, apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, Kai- 
serstrasse Nr. 90. > 1132 3 -1 2

cerze św ieżość naturalną.

9, m  ałley de la PsIł , 9.
Dostać można w magazynach galast^r 

pp. K a m i l a  S t r z y i o w s k i e g o ,  Le­
on  F e i n t u c j i a ,  w składzie K. Mi- 
k o T a se h a  we Lwowie.

Wydawca, właściciel i redaktor Jan Dobnahaki. Z druk&rni .Gazety Narodowej,, J. Dobrzańskiego i Ł  Gromaua. Zarządca A. Skeri

£ 1.
I?
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